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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Oba bratnie pisma nasze, t. j. „Prawda* 
i „Gazeta Niedzielna“ ciężką poniosły stratę. 
We wtorek 10 marca wieczorem rozstał się 
z tym światem w Rzęśnie polskiej pod Lwowem 


naczelny redaktor „Gazety Niedzielnej* ksiądz 
Adam Wesoliński. Urodzony w r. 1867 we 
wsi Wesoła, powiat Brzozów, liczył obecnie śp. 
ks. Redaktor 47 lat życia a 19 kapłaństwa. 
Studya teologiczne ukończył w seminaryum 
w Przemyślu, wyświęcony zaś na księdza roz- 
oczął swój zawód kapłański jako wikary w Zo- 
yni, a równocześnie pracę pełną zapału, pozosta- 
wil tez po sobie jak najpiękniejsze w tamtych 
okolicach wspomnienia. 

Pragnąc uzyskać szersze pole działania, prze- 
niósł się przed laty dwunastu do Lwowa. Tu 
J. E. Ks. Arcybiskup Bilczewski, który posiada 
taką głęboką znajomość ludzi i taki dar niezrów- 
nany dobierania sobie współpracowników, po- 
wierzył mu wydawnictwo „Gazety Niedzielnej*, 
tygodnika przeznaczonego dla ludu. Pismo re- 
dagowane z życiem, a urozmaicone w treści, 
zyskało wkrótce wielką liczbę czytelników, spra- 
wie zaś polskiej i katolickiej na Rusi Czerwo- 
nej (Galicya wschodnia) wielkie oddało usługi, 
przyzwyczejając tamtejszy lud polski do pol- 
zkiego słowa i budząc w nim uświadomienie 
narodowe. Celem rozwinięcia jeszcze wydatniej- 
szego działania i uzyskania jeszcze większego, 
a bardziej jednolitego wpływu na polski lud, po- 
łączyła się „Gazeta Niedzielna" za sprawą ks. 


Wesolińskiego z „Prawdą“ w Krakowie wycho” 
dzącą, nie zrzekając się jednakże samodzielności 
i odrębnego tytułu. Odtąd pracują o: a bratnie 
pisma razem w zgodzie i harmonii, rczchoc%e2 
się po szerokim świecie w liczbie czoło 23000 
egzemplarzy. jest to w znacznej mierze za: 
sługą tego dzielnego i zacnego redaktora, któ- 
rego niestety zbyt wcześnie straciliśmy. 

Będąc znakomitym mówcą, brał śp. Wesoliń- 
ski także czynny udział w życiu poliiycznem. 
Był posłem na Sejm krajowy z Jasielskiego. Or- 
ganizował lud polski w Galicyi wschodniej, a 
przeciwdziałał zgubnej robocie Stapińszczyków 
w zachodniej. W r. 1908 starał się ponownie 
o mandat do sejmu z okręgu jasielskiego, w r. 
1911 o mandat do Rady państwa z łańcuckiego. 
Będąc gorącym zwolennikiem czynnego udziału 
duchowieństwa w życiu społecznem i narodo- 
wem, urządzał śp. ks. Wesoliński w seminaryum 
duchownem kursy społeczno - gospodarcze dla 
kleryków. parafii, którą objął tuż pod 
Lwowem, przed paru dopiero miesiącami odno- 
wil kościół 1 plebanię, założył kasę Reiffeisena, tu- 
dzież czytelnię. Był to miłośnik dora powszech- 
nego i działacz ludowy w najpiękniejszem tego 
słowa znaczeniu. 

Wszystko dla ludu i dla kraju nic dla siebie! 
Oto było haslo śp. ks. Wesolińskiego w życiu 
i w pracy. Wytężona też działalność lat osta- 
tnich nadwerężyła jego zdrowie. Choroba pier: 
siowa strawiła siły dzielnego obywatela, pełnegG 
on A a rozumnego patryoty, zacnego ka 

ana. 
4 Cześć jego pamięci! Pokój i wieczysta nas 
groda jego duszy szlachetnej I 
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stwem i ludem pobożnym, który zgromadził się 
tłumme, aby oddać ostatnią postugę ukochane- 
mu pasterzowi. W kościele z ambony przemó- 
wii ks. Szukalski wsród ogólnego pieczu ludu. 
Przybyja także muzyka straży ochotniczej. Nad 
grobem wygłosił nad wyraz rzewną i podniosią 
przemowę ks. Górnisiewicz Dominikanin, a po 
nim kolator pan Marszałkiewicz. Żal za zmar- 
łym był powszechny i wielki. 

Biatnie pisma nasze poniosłszy przez zbyt 
wczesny zgon śp. ks. Wesolińskiego stratę cię*ką, 
przyiączają się z głębi duszy do tych objawów. 

wydawnictwie jednak „Gazety Niedziel- 
nej*, której zmarły był naczelnym redaktorem, 
z powodu zgonu zadna nie zajdzie zmiana. 


Z czasopism. 


Naczelny organ krakowskiego stronnictwa kon- 
serwatywnego, czyli Stańczyków, „Czas“, uznał 
za stosowne poświęcić pismom naszym, t. j. „Pra- 
wdzie* i „Gazecie niedzielnej" w nrze z Środy 11. 
marca, osobny artykuł. Zdziwiliśmy się niemało, 
ujrzawszy go w dzienniku, który. jak dotąd, z pań- 
ska nas lekceważył i ledwo raczył wspomnieć, że 
jakaś tam „Prawda“ i „Gazeta niedzielna” istnieją. 
Mimowoli zadaliśmy sobie pytanie, co mogło skłonić 
to konserwatywno-arystokratyczno-filosemickie pi- 
smo do zajęcia się nami. Może rozgorzał tam nagle 
w redakcyi jakiś szczególny zapał do sprawy ludo- 
wej, albo może rozpaliła się jakaś wielka miłość 
szczerości i czystych dróg w polityce? Autor arty- 
kulu podpisał się „Verax“, co znaczy „Szczery, pra- 
wdomowny*. Po przeczytaniu jednak artykułu do 
końca, przyszliśmy do przekonania, że ani zapał do 
sprawy ludowej, ani miłość prawdy nie podyktowa- 
ły „Veraxowi* tego artykułu, lecz zupełnie co in- 
nego. Z całego toku przebija się tylko chęć wbicia 
klina w zgodny do tego czasu obóz katolicko-ludo- 
wy, chęć rozdzielenia go na dwa, zwałczające się 
wzajemnie kierunki. Aż nadto dobrze jest to wido- 
czne, jak szanowny „Verax“ podśmiechuje się i mru- 
czy sobie pod nosem tak: „Skoro nie mamy już Sta- 
pińsziego na nasze usługi i skoro ludowcy rozbili 
się ra dwa wrogie stronnictwa, to niechaiże to samo 
stanie się z katolikami, niech i oni wezmą się między 
Sobą za łby, a wówczas my, konserwatyści, zdoła- 
my może wyłowić sporo ludowych mandatów“. 
Że istotnie taka a nie inna myśl natchnęła Veraxa 
do napisania artykułu przeciw naszym pismom skie- 
rawaneso, to dowodzi tego najleniei ckoliczność, że 
pierwszym naszym artykułem, który go szczegól- 
„ie przeraził i przeciw któreran występuje, jest ar- 
tykuł osłoszony w tegorocznym 7 urzę p. t. „Zgody 
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macya polskiego ludu katolickiego nie istniai, Koin- 
serwatyści i Gawniej mnóstwa rzeczy, które się 
w krejn dzialy, nie widzieli i o vici nie siyszeli. A 
przecież one się działy, rosiy, potężulasy, aż wre- 
szcie samym korserwatystom do tego stopnia nad 
glowy wyrosły, że nieraz byli zmuszeni, wbrew 
woli poddać się i ustępować ze swojego stanowiska, 

Autor artykuiu w „Czasie* pomimo, że ndate 
prawdomownego, stara się jednak usilnie o zamaża- 
nie istotnej prawdy, do czego ma miu posiużyć naj- 
zwykłejsze przekręcenie faktów. Pisze więc, że 
„w ostatnim Sejmie występował inny związek, 
z którego znikło zarówno chrześcijaństwo jak kato- 
licyzm, a który nazywał się Związkiem narodowo- 
ludowym i działał pod nominalnem przewodni- 
ctweim pp. Giabińskiego i Zamorskiego, pod fakty- 
cznym jednak kierunkiem p. Grabskiego, który je- 
szcze przed Sejmem poprowadził związek przeciw 
woli biskupów za katastrem narodowym*. Otóż 
ile stów w tym całym wywodzić, tyle tam fałszów 
i przekręcań. Zacny Verax widocznie nie wie o tem, 
alto przynajmniej udaje, że nie wie, iż co innego jest 
nazwa stronnictwa cziałającego w kraju, a co inne- 
go nazwa klubu, w którego skład wchodzi pewną 
grupa posłów. Stronnictwo, a raczej związek, który 
powstał z połączenia się trzech stronnictw ludo- 
wych dawniejszych, a mianowicie wszechpolskiego, 
chrześciiańsko - ludowego i dawnego centrum ludo- 
wego, zespoliwszy w swojeim łonie wszystkie od- 
cienia katolickiego ludu, przybrał nazwę „Narodo- 
wego związku chrześcijańsko-ludowego", klub zaś 
posłów sejmowych, przez ten związek wybranych, 
wszedłszy w porozumienie z narodową demokra- 
cyą, nazwał się w skróceniu „ludowo - narodowym 
związkiem”, przez co nie zrzekł się ani katolicyzmu, 
ani chrześcijaństwa, a to dla dwóch przyczyn. Po 
pierwsze dlatego, że nie móg! tego uczynić, posłów 
bowiem do tego związku należących wybrał lud pol- 
ski i katolicki, powtóre zaś dlatego, że zasady, na 
których ów związek się opiera, wskazali biskupi 
w swoim zeszłorocznym liście pasterskim, są one 
więc chrześcijańskie i katolickie, Jakkolwiek „Czas“ 
to podejrzywa, a przewodnictwo panów Głąbińskie- 
go i Zamorskiego z pogardliwem traktuje lekcewa- 
żeniem, to okoliczność taka faktów przecież zmienić 
nie zdoła, stwierdza ona tyiko, że autor, nazywa- 
jący się prawdomównym, na każdym kroku prawdę 
przekręca, a już najzupełniej z prawdą się mija, gdy. 
dowodzi. że p. Grabski poprowadził związek prze- 
ciw woli biskupów za katastrem narodowym. boć 
przecież całemu Światu wiadomo, że związek łą- 
cznie z biskupami oświadczył się i głosował za 14 
okręgami proporcyonalnemi we wschodniej Gzaiicyi, 
Wyciąganie zaś wniosków o poprowadzeniu zwiąa 
zku przeciw woli biskupów z faktu, że przed zwos 
łaniem Seimu polawiły się ze strony narodowej de- 
mokracyi nrolekty i pomysły do reformy wyhorczej, 
oparte na katastrze narodowym, jest — wyrażając 
się łnzodnie — co najmniej bardzo ryzykowne. 

Ma pytanie, „czyżcy istotnie chciano kier polski 
wnrzodz trwale do rydćwanu p. Grabskiego, odpo- 
wiedemy, że kler do riczylego rydwanu ani trwale, 
ani nrzemijajeco nawet wprzadz się nie da, a to dla 
tego, że ma swój własny rydwan, któremu przy< 
Świecala ĵako gwiazdy przewodnie wierność dla św. 
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zny. Gdyby jednak kler nasz znalazł się kiedykol- 
wiek w teu pPOsOŻELiU, ley uzual Zd pOLrZCDiit u0- 
prać schie jakichś świtckicu przewouców, to i0- 
Żęniy „Uzas“ zapewnić, że raczej decydowaiby siĘ 
wyurać p- Grabskiego, jako przyznającego SIĘ 6- 
twarcie do programy polskiego episkopatu, amżeli 
póisć pod komendę tych poliiykow, ktorzy idą do 
selu „poprzez wszystkie namiętności żądze i nędze 
ludzkie”, ktorzy zawierają sojusze z najzajadlcjszy- 
mi deimagtganu 1 wrogaii Kościoła w rodzaju Sta- 
piuskicgo, ktorzy wreszcie probują zjednywać 50- 
bie tycu demagogów przekupstwein, dostarczając 
jm z iunduszóow gadzińowych Środków piemiężnych 
na kupno dzienników, uprawiających stale terror po- 
ltyczny i rozbudzających wcale niechrześcijańskie 
nienawiści du wszystkiego, co katonckie. 

Zarzuca dalej pan niby prawdomowny (verax) 
„Prawdzie” i „Gazecie niedzielnej” demagogię. Cię- 
żki zas ten Zarzut popiera tem, iż nazwalisiny żąda- 
nie nauczyciel, domagające się zrównania ich płac 
z poborami 4. najniższych klas urzędników sluszne 
4 umiarkowanem. Na to odpowiadamy, że, jeżeli de- 
magogią jest poparcie nauczyciel w ich dążeniu do 
uzyskania warunków ludzkiej egzystencyi, tọ dowo- 
dy takiej samej demagogii zlożylł także księża bi- 
skupi zarówno polscy jak ruscy, wszyscy bowiem 
głosowali w komisyi szkolnej zgodnie za przyzna- 
niem nauczycielom płacy 4. najniższych rang. Znaj- 
dujemy się więc co do zarzutu demagogii w dobrem 
towarzystwie. Zresztą jestto aż nadto widoczne, że 
autor artykułu, mierząc w nas, celował równocze- 
śnie także i w księży biskupów. Nie miał oczywi- 
ście odwagi zarzucić iim wprost demagogię, uczynił 
to więc ubocznie, wybrawszy sobie nas za kozły o- 
fiarne i nazywając demagogami tych, którzy wygła- 
szali zapatrywania zgodne z poglądami i czynami 
biskupów. Co do twierdzenia naszego, że O fundusze 
należy się postarać, to gdybyśmy chcieli zdobyć się 
na równie niesmaczny koncept, nd jaki się zdobywa ' 
autor czasowego artykułu, wzywając naszych re- 
daktorów, ks. Kądziołę i ks. Wesolińskiego, aby do- 
starczyli krajowi brakujących funduszów, to odpo- 
wiedzilibyśmy na to wezwanie tak: „Niechaj możni 
opiekunowie i właściciele „Czasu“, zamiast dopta- 
cać rocznie znaczne kwoty do jego wydawania, 
zlożą te kwoty na rzecz kraju į nauczycielstwa lu- 
dowego i niechaj jeszcze coś do tego dodadzą, a 
znaczna część wydatków będzie pokrytą“. Że zre- 
sztą mieliśmy słuszność, apelując do dobrej woli 
Sejmu, to stwierdziły najlepiej fakty, albowiem 
przeszło 8 milionów na poprawę bytu nauczycieli 
$uż się znalazły, znajdzie się i reszta, skoro nowy 
Sejm do pracy się zabierze i do powetowania zanie- 
dbań sejmowych dawniejszych przystąpi. 

emagogią nazywa dalej szanowny Verax na- 
szą walkę przeciw kuryi Średniej własności i naszą 
% powodu jei utrącenia radość. Wojując z tej racyi 
przeciwko „łam, mniemany prawdomowca tak się 
zacietrzewił, iż mimowolnie odsłoni! prawdę i wska- 
zał Jasno Í dokładnie o co wlaściwie chodziło twór- 
com tego nad wyraz niefortunnego pomysłu. Pisze 
on, że w kuryi średniej własności „głosowaliby tyl- 
xo ci księża, którzy największe w kraju probostwa 
posiadają", Otóż tu właśnie wyszło szydło z worka. 
Chodziło zatem z jednej strony o oderwanie od lu- 
du najpoważniejszego i najbardziej wpływowego 
duchowieństwa, z drugiej o jego podział na dwie 
warstwy, na warstwę wyższą, któraby tworzyła 
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rodzaj duchownej arystokracyi, i na duchowsy pro 
letaryat, pisze bowiem „Czas” wyraznie, ŻE „niine 
si proboszczowie i wikarzy głosowaliby nadal raze 

z ludem“. Otóż nietylko nasze skromne pisma, ak 
co jest o wiele wazniejsze, także nasi księża bis*. 
pi, przepatrzyli dokładnie taki obłudny zamiar, ug 
którego teraz sami jego autorowie się przyznają, Í 
dlatego, odrzucając w zbiorowem piśmie swojem 
ten prezent duchowieństwu ofiarowany, napisali tama 
jasno i wyraznie, że „myinyim jest sąd, jakoby nalo- 
żało kuryę średniej własności uważać jako asekura- 
cyę dia mandatów księży. Takiej ułudnej asekuracył 
kier nasz nie potrzebuje”. Jeżeli więc poglą* nasz 
na kuryę Średniej własności jest der:a"ogią, to 
znowu znajdujemy się w tak Świetnem .»warzy:v 
stwie, iż lepszego życzyć sobie nie możemy. Argus 
ment, jakoby oderwanie kilkuset najpoważniejszy® 
proboszczów od kuryi gmin nie pozbawiio ich Wpas 3 
wu na lud, argument poparty porównaniem z kuryą 
większej własności jest istotnie tak Śmiały, że tyu- 
dno go zaiste nazwać inaczej, jak policzkiem wy 
mierzonym faktom. Pan niby „prawdomowny* wi- 
docznie chce wmówić w swoich łatwowiernyta 
czytelników coś, co jest wbrew oczywistości. V/ła=" 
śnie bowiem kurya większej własności i zune'nę 
oddzielenie się obszaru dworskiego od gminy Sprz, 
wily, że większa własność straciła wszelki polity“ 
czny wpływ na lud. Przykłady przyjaznego SĄąS.„d3-- 
kiego pożycia jednostek z włościanami niczego nie' 
dowodzą, a raczej świadczą przeciw Veraxowi, po- 
mimo tego bowiem polityczny wpływ większej wla- 
sności na lud zeszedł do zera, co jest właśnie nastę- 
pstwem zamknięcia się w ósobnej kuryi. 

Jaki cęł mia! współpracownik „Czasu* w napi- 
saniu swojego artykułu, to wynika jasno z hymńów 
pochwalnych, śpiewanych przy końcu „a cześć „Lu- 
du katolickiego". Chodziła o przeciwstawienie na- 
szych pism jako warcholskich i demagogicznych 
„Ludowi katolickiemu“, jake „jedynemu pismu dia 
ludu, uczciwemu i rozumnemu*. A nuż by śię du- 
chowieństwo dało podzielić na 2 obózy i podzieli- 
wszy się na dwa wrogie kierunki wszczęło walkę 
między sobą, a nużby związek chrześcijańsko-luido- 
wy zaczął borykać się z nowem Stronnictwem ka- 
tolicko-ludowem. Cóż by to była za radość dla pa- 
nów Stańczyków! Skoro zacznie się wołać, że zwią- 
zek stoi pod komendą p Grabskiego, to wówczas ka- 
tolicko-ludowi może dadzą się skłonić do przejścia 
pod stańczykowską komendę. Oto idea! jaki przy= 
świecał autorowi artykułu w Czasie! Sztuczka je- 
dnak się nie udała. Przypisując bowiem naszym pi- 
smom warcholstwo i demagogię uczynił to ów niby 
„pPrawdomówny* w tych właśnie sprawach, w 
których myśmy szli posłusznie i zgodnie za głosem 
naszych biskunów. A więc chyba i oni są demago- 
gami, a więc chyba wypadaloby może, aby lud ka- 
tolicki wyrzekł się także swoich arcypasterzy i 
przeszedł pod komendę panów Jaworskich, Hupków, 
Leów, Loewensteinów i t. p. j 


lle jest Polaków? 


Nie jest rzeczą łarwą stwierdzić dokładnie, ilu" 
nas Polaków jest ogółem na Świecie. Musimy pole- 
gać na spisach, dokonywanych przez urzędy prus: 
skie, austryackie i rosyjskie, a wiemy, że rzy tych. 
spisach nie zawsze zapiszą wszystkich jako Pola=/ 
ków, którzy Polakami istotnie są, ; 


£ 


[ann 


Podług urzędowych spisów żyło Polaków w ro- 


ku 1910: 
w Prusiech 4,014.221 
w Austryj 4,907.684 
w Król. Pol. i Rosyi 11,000.000 
w iunych krajach Europy 1,100.000 
w Stanach Zjedn. Ameryki  2,930.000 
w innych częściach Świata 400.090 


Razem 24,411.205 

Z tej liczby 19 milionów mieszka na ziemiach 
fdzennie polskich, należących w przeszłości do sa- 
modzielnego Królestwa Polskiego. Zamieszkują 
w Prusiech 42.000 kwadr. kilometrów, w Austryj 
80.000, a w zaborze rosyjskim 127.000 kwadrato- 
wych kilometrów. 

W tej części Polski, która na mocy traktatu 
wiedeńskiego nazywa się Królestwem Polskiem, a 
leży w zaborze rosyjskim, mieszka ogółem 9 milio- 
nów Polaków, na Litwie 633.182, na Ukrainie, Wo- 
tyniu i Podolu 801.790. Liczby te są nieścisłe; mo- 
gna z pewnością przyjąć, że Polaków w zaborze 
rosyjskim, na ziemiach dawnej Polski, mieszka o- 
krągło 12 miłionów. 

Ciekawą jest rzeczą zestawić obszar różnych 
państw oraz liczbę ich mieszkańców. 


km.’ mil, mieszk. 

Rosya 6,300.000 120 
Niemcy 540.000 64 
Austro-Węgry 637.000 49 
Anglia 315.000 45 
Francya 536.000 39 
Włochy 385.000 34 
Polska 732.000 2412 
Hiszpania 504.004 1912 
Belgia 29,000 7z 
Rumunia 131.000 7 
Niderlanáy 33.000 6 
Portugalia 91.000 6 
Szwajcarya 41.000 33% 


Gdyby Polska istniała, jako państwo, toby co do 
tudności była siódmem państwem w Europie. 

Miasta na ziemiach polskich, w których najwię- 
cej Polaków mieszka, są następuiące: 


Warszawa 872.000 
Łódź 408.000 
Lwów 206.000 
Grodno 50.000 
Wilno 194.000 
Poznań 156.000 
Kraków 151.000 
Sosnowiec 80.000 
Bytom 67.000 
Tabiin 65.000 
Przemyśl 54,000 
Brześć Litewski 52.000 
Kalisz 46.000 
Toruń 46.000 
Bedzin 45.000 
kołomyja 42.000 
W miastach amerykańskich, jak Nowy Jork, 


Chicago, Buffalo, Detroit mieszka bardzo znaczna 
liczba Pelaków. W Berlinie naliczono ich około 69 
tysięcy. 

Jest nas zatem sporo i chodzi o to, ażeby te 
liczby się nie zmniejszaiy, lecz wzrastały. A nadto 
ażeby każdy który się Polakiem urodził, Polakiem 
do Śmierci został. 
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Portrety posiów polskich, 
I 


Dr Juliusz Lea 

To pierwszeństwo nałeży się drowi Leowi z ty- 
tułu piastowanej przez niego prezesiwy Koła pol- 
skiego. 

Ale tylko z tego tytułu. 

Dr Leo jest wprawdzie człowiekiem zdolnym, 
ale nie najzdolniejszym. Obok niego ma Koło Polskie 
wielu ludzi również zdolnych, lepiej od niego do za- 
wodu politycznego przygotowanych iÍ stanowcza 
bardziej pracowitych. Swoie wynićsienie dr Leo zaa 
wdzięcza dwom protektorom: drowi Bobrzyńskie- 
mu i panu Janowi Stapińskiemu. Obydwaj protekto- 
rzy już zatonęli w falach życia politycznego. Dr Leo 
miał więcej od nich obu szczęścia. Jeszcze się trzy- 
ma w siodle. Przed kilkunastu dniami został tajnym 
radcą. Należy się mu tytuł ekscelencyi. Oczywista 
wyniesienie zawdzięcza piastowanej przez siebie 
prezesurze Koła polskiego. 

Bo prezes Koła polskiego to pan bardzo wpły- 
wowy, zarówno w parlamencie, jak i u rządu. Da- 
wniejsi prezesi Koła polskiego nawet nie wstawall 
gdy się do nich zbliżał prezes ministr. aby się spy- 
tać o zdrowie. Jeden z poprzednich ministrów a mia- 
nowicie dr Koerber „uważał za najpierwszy akt o- 
bowiązku i ostrożności zaraz każdego ranka, gdy 
wchodził do lzby poselskiej na posiedzenie, zbliżyć 
się dop ierwszej ławki trójkąta fotefi, zajmowanych 
przez posłów polskich, aby uniżenie się dowiedzieć, 
jak zdrowie jaśnie wielmożnego prezesa Apolina= 
rego Jaworskiego. Poprzednik Jaworskiego, Kazi- 
mierz Grocholski miał zwyczaj, gdy się gniewał na” 
ministrów, poszturkiwać laską w podłogę. A pano- 
wie ministrowie, nawet najbuńczuczniejsi, pokornie 
znosili wybuchy gniewu starca, kierującego dele- 
gacyą polską. 

W parlamencie demokratycznym władza pre- 
zesa Koła polskiego zmalała skutkiem rewizyi sta« 
tutu, rozluźniającego solidarność delegacyi polskiej. 
Stąd i powaga prezesa Koła polskiego ucierpiała 
znacznie. 

Mimo to przecież nawet i teraz prezes pilny I 
obowiązkowy, doskonale z terenem parlamentar- 
nym obeznany, prezes że się tak wyrazimy „czuj 
duch“ mógłby wywierać w parlamencie wpływ 
wielki i cieszyć się powagą osobistą. 

Niestety tych przymiotów drowi Leowi brakuje. 

Nikt nie odimówi mu bystrości umysłu i każdy 
przyzna, że posiada talent administracyjny, to jest 
talent załatwiania spraw bieżących, ściśle związa- 
nych z materyalnemi potrzebami ludności danej 
gminy bez wzgledu, czy owa gmina jest wsią zwy- 
czainą albo dużem miastem. Natomiast brakuje dro- 
wi Leowi jeszcze dzisiaj znajomości ogólnej polityki 
krajowej i państwowej, wogóle brakuje mu zrozu- 
mienia spraw politycznych to į. wzajemnego stosun- 
ku Kota polskiego do rżądu i zrozumienia stanowis- 
ka | ziół w państwie i spraw narodowych pol- 
SKIE. 

Jak człowiek rodzi się poetą, malarzem, tak sa- 

0 roćzi się politykiem w wyższem znaczeniu tego 

a. Se ludzie, kiórzy nie mają giębokiego wy- 
ształcenia, a przecież są politykami w najlepszem 
znaczeniu tego słowa. to jest wiedzą, jakich sposo- 

ów należy używać hy kierowanemu przez siebie 
narodowi [Jub sitonnictwu zapewnić bvowodzenie w 
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stsunku do innych narodów i stronnictw albo w sto- 
sunku do rządu. [e0 ZMYSIU dr. Leo nie pa 
Nadto me dostaje mu doświadczenia parlamentar- 
nego. Do parlamentu, gdzie stosunki så nadzw ycgaly 
nie złożone i wielokrotne, poniewaz zbiegają siç tam 
sprawyz calego państwa, wszedł dopiero Ww 1911 r. 
A już w początkach 1912 roku zostai prezesem Koia 
polskiego, dzięhi poparciu pana Jana Stapiiskiego, 
który spodziewał się mieć w nim wiernego sojusz- 
a wprawdzie uzupełnić niedostatki, wyni- 
kające z braku doświadczenia, a nawet z braku ta- 
lentu politycznego, gdyby się pilnie przykładał do o0- 
bowiązków, związanych Z stanowiskiem prezesa 
Koła polskiego. Dr Leo piinym nigdy nie był, nawet 
iza lat młodych. Teraz atoli wziął na swoje barki 
ciężar stanowczo za duży. Nie można być równo- 
cześnie dobrym prezydentem miasta Krakowa i pre- 
zesem Koła polskiego. Ciernią na tem obie godności. 
Zwłaszcza prezesura Koła polskiego. Prezes Kola 
polskiego musi dbać i o politykę i o sprawy bieżące, 
musi kierować posiedzeniami Koła polskiego, musi 
w tem Kole utrzymywać porządek, musi pamiętać, 
który poseł ma jaki referat, musi się troszczyć 0 to, 
co się dzieje w Izbie poselskiej i w komisyach teiże 
Izby, musi prowadzić rokowania z rządem i Z po- 
szczególnemi stronnictwami parlamentarnemi, musi 
dbać o załatwienie spraw krajowych w ministe- 
ryach, musi odpowiadać na listy nadchodzące Z kra- 
ju, musi osobiście się krzątać o załatwienie wielu 
spraw w ministeryach. Wprawdzie ma do pomocy 
aż czterech wiceprezesów, lecz ogrorn spraw jest 
tak wielkim, a ich natura jest tak szczególną, że ci 
pomocnicy, czyli zastępcy prezesa nie wiele mogą 
mu pomódz. | 
Tymczasem dr. Leo nie bierze sobie zbytnio do 


"serca obowiązków, przywiązanych do prezesury. 


W piątek wieczorem zazwyczaj wyjeżdża do Kra- 
kowa, aby urzędować w magistracie, j wraca do 
Wiednia dopiero następnego wtorku rano przed po- 
siedzeniem Izby poselskiej. Podczas gdy poprzed- 
ni prezesi Koła polskiego stale mieszkali we Wie- 
dniu i nie opuszczali tego miasta, nawet podczas 
wakacyi parlamentarnych, byle tylko piłnować 
spraw polskich w ministerstwie, dr. Leo bywał i 
bywa tylko gościem w Wiedniu. Nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że dni, w których niema posiedzeń 
Izby poselskiej, są dla spraw politycznych nieraz 
daleko ważniejsze, aniżeli dni, w których odbywają 
się posiedzenia. Bo w przerwach między jednem po- 
siedzeniem Izby poselskiej a drugiem, zapadają czę- 
sto ważne decyzye polityczne. Prezes ministrów 
luż niejednokrotnie się skarżył, że pragnął powiado- 
mić Dra Lea o tem lub o owem postanowieniu rządu, 
zanim przyjdzie do jego ogloszenia. Tymczasem szu- 
kał Dra Lea w Wiedniu daremnie. Dr Leo bawił 
w Krakowie, a do Wiednia zjeżdżał, gdy już było po 
wszystkiem i klamka zapadła. 


Przykro więc wyznać, że mimo osobistego po-' 


wodzenia Dra Lea — boć monarcha odznaczył go 
tytułem ekscelencyj z racyi załatwienia reformy 
wyborczej galicyjskiej — Koło polskie już dawno nie 
miało tak złego prezesa, jak Dr Leo. Znaczenie Koła 
polskiego w parlamencie podupadło. Inne stronni- 
ctwa nie liczą się tak z zadaniem Koła polskiego, 
lak się liczyły poprzednio. A również i ministrowie 
nie biorą uchwał Koła polskiego zbyt seryo. Boć 
Dr Leo zaraz w pierwszych miesiącach swojej pre- 
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zesury jeszcze w 1912 roku przeprowadził na Kole 
poiskiem uchwałę, że zrywa ono stosunki polityczne 
z ministrem spraw wewnętrznych, baronem Heinol- 
dem. Dawniej, gdy Koło polskie powzięło tego ro- 
dzaju uchwalę przeciwko jakiemu ministrowi, ter 
ostatni musiał natychmiast złożyć tekę i ustąpić. 
Baron Heinold do tei pory jest ministrem spraw 
wewnętrznych, a Dr Leo byłby szczęśliwym, gdy- 
by mógł razem z nim zasiąść na ławie ministe- 
ryalnej. 

Podobnie, jak były namiestnik Dr Bobrzyński, 
tak samo į Dr Leo zraża sobie ludzi postępowaniem 
szorstkiem i wręcz nieuprzejmem. Zdaje mu się, że 
w ten sposób ludziom imponuje i wpaja w nich prze- 
konanie o swojej wyższości. Tymczasem tak nie 
jest. W Polsce ludzie wszelkiego stanu odznaczają 
się ludzkiem i łagodnem postępowaniem. Gburowae« 
tość zowią Polacy prusactwemi. Dookoła Dra Lea 
utworzyła się próżnia. Ma on zwolenników polity- 
cznych, połączonych z nim węzlami partyjnymi. 


-Ale przyjaciół nie posiada. Gdyby Dr Leo był czło- 


wiekiem prywatnym, nikt nie zwróciłby na jege 
zachowanie i postępowanie uwagi. Niestety, obej. 
ściem nietaktownem i szorstkiem Dr Leo szkodzi 
nietylko sobie, ale obniża powagę godności, nada- 
nej mu przez kolegów w Kole połskiem. Wiele z tego 
rozbicia wewnęirznego, które teraz panuje w Kole 
polskiem, można złożyć właśnie na karb nietakto- 
włiego postępowania prezesa Koła, 

Szkoda, wielka szkoda, że włodarz Kota pol- 
skiego raczej siehie i własną osobę, aniżeli interes 
ogółny Koła polskiego wysuwa na czało. 

Ostrowidz. 


Co słychać w świecie ? 


Z Austro-Węgier, 

Ponieważ między Niemcami a Czechami nie 
przyszło do 7godv nawet tyrnczasowej, rząd przeto, 
nie chcąc dopuścić do dalszych w Izbie posłów skan- 
dałów, zdecydował się parlament odroczyć. Re- 
skrypt odraczalący ukazał się w poniedziałek 16. 
bm. Rozpoczynają się więc rządy paragrafu 14. Za- 
równo ustawę o kontyngencie rekrutów, jakoteż u- 
stawę pożyczkową wyda rząd na własną odpowie 
dzialność na mocy § 14. Najnaglejszem jest rozpo- 
rządzenie o poborze rekruta, wojskowość bowiem 
domaga się, aby pobór odbył się jnż w pierwszych 
dniach kwietnia. 

, Z NIEMIEC. 
Księża hakatyści wyrzucałą Polaków 
z kościoła. 

Na przedmieściu Berlina, zwanem Moabit. miała 
się odbyć pierwsza komunia św. dla dzieci niemie- 
ckich i polskich dnia 15 riarca br. Rodzice Polacy 
chcieli, by do ich dzieci przemówił kapłan przy tej 
uroczystości po polsku i prosili o to ks. proboszcza. 
Żadanie to tak oburzyło memieckich księży, że od- 
mówili Komunii św. dzieciom polskim. Kiedy zaś 
dzieci polskie przyszły đa kościoła i czekając Jure- 
mnie na komunię św., zaśniewały pieśń polską, JTO- 
boszcz wezwał policyantów i kazał wszystkie wy- 
rzucić z kościała, oraz ich rodziców. 

„Dziennik Berliński" opisuje zajście w słowach 
nastenniących: 

Nasi rodacy z dzielnicy moabickiej, gdzie ich 
poważna liczba zamieszkuje. starali sie od dzuższega 
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czasu, ażcby ich dzieci w ojczystym języku zostały 
przyjęte do pierwszych Sakraiientow św. Można 
to było latwo przeprowadzic, bo jest przy wyiunie- 
nionyin kościcie takze ksiądz Polak. Hoisieważ je- 
dnak władze kościelue zaczęły robić trudnosci, po- 
starali się ro dzice o to, że icii dzieci były w domu 
odpowiednio przygotowane. Postarano się © AWwOCH 
bezstronnych księży Polaków, bawiących Obecnie 
w berlinie, którzy wszystkie dzieci, mające do ko- 
munii przystąpić wyegzamiuowałi i stwierdzil, że 
dzieci Są odpowiednio przygotowane. Posiano prze- 
to dzeci do klasztoru Franciszkanow, gdzie tez tam- 
teiszy ksiądz dziekan ich po raz pierwszy spowie- 
dzi wysłuchał. Komisya, wybrana z grona miere- 
sowanych obywateli, udaia się następnie do księdza 
proboszcza, prosząc go, ażeby dzieci przyjął do Ao- 
munii św. w polskim języku. Ks. proboszcz stanow- 
czo się na razie oparł i powiedział, że jezeli go i7”0- 
lacy me usiuchają, to jest na wszystko przygoto- 
wany. Wreszcie ustąpił i zgodził się, że po nabo- 
żeństwie miały być dzieci dopuszczone do Komu- 
nii św., jeżeli także rodzice wspólnie do Sakrainen- 
tów św. przystąpią. Na ta się zgodzoco. 

Kiedy jednak wczoraj liczny zastęp rodaków 
przybył dv kościoła, a low. św. Kazimierza, które 
bądź co bądź ma wiele zasług wobec kościoła św. 
Pawła, rozwinęło podczas Mszy Św. swą chorągiew 
kościeiną (nie świecką), przystąpił do chorążycii ko- 
ścielny z policyantem i wezwai chorażego do zwi- 
nięcia chorągwi, bo w nabożeństwie przeszkadza. 
Nadmienić wyrada, że chorągiew, o którą tu chodzi, 
stoi już całe lata w kościele i przy każdej okazyi 
bierze udział w uroczystościach kościeliych. bo 
tego czasu panował zupełny spokój w kościele. 

Teraz zaczęły się dzieci grupować, dziewczęta 
szły naprzód i wzorowym porządkiem  pokiękali 
wszyscy, to jest dzieci wraz z rodzicami, i czekano 
spokojnie na Kon:unię św. Ponieważ minuty i kwa- 
dranse miiały, a nikt się nie zajął czekającymi, u- 
dała się komisya do zakrvstyi, ażeby się z księdzem 
rozmówić. lu jednak zastano już holicyę, a ksiądz 
oświadczy!, że Komunii św. nie udzieli i Polacy ma- 
lą kościół opuścić, Wobec tego oświadczono księdzu. 
Że Polacy z kościoła nie wyjdą, dopóki nie dostaną 
Komunii św. 

Teraz wszedł jeden z księży na ambonę į we- 
zwał wszystkich checnych Polaków, ażeby kościół 
opuścili i zrobili miejsce niemieckim katolikom. Na- 
turulnie, żę wobec tego Żądania powstal w kościele 
ogólny chaos. Domagano się Komunii św., lecz da- 
remnie. Wchodzi drogi ksiądz na ambonę i wzywa 
do opuszczenia kościoła; w tem ukazuje się w ko- 
Ściele umundurowana policya z pospuszczanemi 
rzernieriami u hełmów i uzbrolona w rewolwery. 
Ziawiło się okoła 30 palicvantów, oprócz taijnvch, i 
czekaii na rozkaz oficera. Kilku rodaków, ażeby u- 
spoknić rozsoryczonych, zaśniewało pieśń „Kto się 
w opiekę*! [eez na to policva nie zważała. Oficer 
policyinv wchodzi na stopnie ołtarza i krzyczy: „ich 
fordere Sie im Namen des Gesetzes auf, die Kirche 
sofort zu verlassen”! Powstał ogólny płacz i krzyk. 
Policyanei rzucił: się na zebrany lud polski, adny- 
chano dzieci ( riewiasty gwaitem od klęczników i 
ławek. Niewiasty chwytano za wiosy, dziewczętom 
porozdzierann suknie, a mężczyznom. którzy się 0- 
pierali, pokazywane gntowe kaidanki, Dzieci i nie- 
wiasty zanosiły się od placzu, nawet msśczyzżnem 
łzw z oczu płynęły i jedynie dzięki rezwadze wie- 
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kszej części uczestników, nie przyszlo do gorszych 
scen. Wzburzenie było tak wielkie, że z trudnością 
można było uspokoić unoszących się Z rozpaczy u- 
czestników”. 

„Są rzeczy straszne, wobec których wyrywają 
się z ust słowa już nie oburzenia, ale zgrozy. 

Chrystus wygania! kubczące z kościoła. Dzi- 
siejsi jego siudzy o duszy liakatystycznej wyganiają, 
względnie każą dloniom uzbrojonym wyganiać 
przemocą z domu Bożego polskie dzieci, pragnące 
przystąpić do pierwszej Komunii Św. wyganiuią poi- 
skie matki oraz ojców Polaków, modlących się o 
czyste į jasne drogi życia swoich istot najserdecze 
niejszych. Wyganiają ich za tu, że obok obowiąz- 
kow względem Kościoła uznają i beinią obowiązki 
wobec swej ojczyzny. Gdyby tą icl cjczyzną był 
możny „Vaterland“ niemiecki,księża germanizaiorzy 
nie mieliby niewątpliwie słów uznania dla swcich 
owieczek, ale że ci tuiacze polscy na niemieckieł 
ziemi wierni pozostają swojej nękanej ojczyźnie i 
wierni obowiązkom obywateli-Polaków, przeto ci, 
którzy naśladować powinni Chrystusa, obrońcę sła- 
bych i uciśnionych, wypędzają przemocą ze Świąty- 
ni dzieci polskie i polski lud. 

Okazuje się coraz wyraźniej, że chrześcijań- 
stwo duszy pruskiej wcale nie uszlachetniło. Czem 
byli niegdyś Krzyżacy, tem do dnia dzisiejszego 
pozostalo Prusactwo. 

Z FRANCYT. 
Zamordowanie redaktora. 


W Paryżu wydarzył się wypadek, który w wy- 
sokim stopniu poruszył opinię publiczną. Pani Cail- 
laux, żona francuskiego ministra skarbu, zjawiła się 
w poniedziałek o godz. 5 po poł. w redakcyi „Figa- 
ra“ i prosiła służącego, aby ją zgłosił u Calmett'a, 
Służący zapytał o nazwisko, na co otrzymał odpo- 
wiedź, by tyłko powiedział Calmettowi, że pewna 
pani chce z nim kilka słów pomówić. Zaprowadzo- 
no panią Caillaux do salonu. Po godzinie dała pani 
Caillaux służącemu list zapieczętowany i prosiła 
go, by doręczył go Calmettowi. 

O godz. 7 wieczorem opuścił Calmette w towa- 
rzystwie akademika Bourgeta biuro, gdy służący 
oddał mu list, Calmette otworzył go i wyjął kartkę, 
którą pokaza! Bourgetowi, mówiąc: 

— Proszę mi wybaczyć, muszę przyjąć teraz 
tę panią. 

Zaledwie wszedł do swego pokoju, gdy pani 
Caillaux do niego się zbliżyła į oddała 5 strzałów 
rewolwerowych. Redaktorowie „Figara“ pospieszy= 
li ze swych pokoi i znaleźli Calmette'a leżącego na 
ziemi, zbroczonego Krwią i jęczącego. Pani Cail- 
laux stala spokolnie. Na miejscu Calinette'a obanda= 
żowano į samochodem przewieziono do sanatoryum, 
podczas drogi Calmette kilkakrotnie powiedział: 
„spełniałem obowiazek.“ 

O godz. 2 wrocy zmarł Calmette z powodu od- 
niesionych ran. Dwie kule dostały się do brzucha, 
jedna w okolicę serca. Lekarze odrzekli, że operacya 
iest niemożliwa i wydali w nocy biuletyn, w którym 
skonstatowali. że Stan jest beznadziejny. 

Powodem zamachu były artykuły, które Ś. p. 
Calmette pisał o ministrze. Widocznie z obawy, aby 
wiecej prawdy z Życia i czynów ministra nie wy» 
szła na ław, postanowiła jego żona zgładzić niena- 
wistnego redaktora. 

Pania Caillaux aresztowano, a mąż jej, minister. 
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podał się natychmiast do dymisyi. Musi on chronić | wrogiem chłopa. Za jego też przykładem poszliśmy; 


się przed publicznością, gdyż usiłowano rzucić się 
na niego. 
Z KRÓLESTWA POLSKIEGO. 

Jenerat-gubernatorem warszawskim mianowano 
Jenerała Żylińskiego. Car podpisał nominacyę szefa 
sztabu jeneralnego Żylińskiego na warszawskiego 
jenerał-gubernatora i komendanta wojsk okręgu 
okręgu warszawskiego. 


LISTY 


Łączki, dn. 16. 3. 1914. 

Doszła nas żałobna wiadomość, że zmarł ks. 
Adam Wegsoliński. W naszej parafii pracował od ro- 
ku 1895 — 1900 jako wikary przy staruszku probo- 
szczu ks. Krupińskim. Był to niezmordowany praco- 
wnik nie tylko w kościele, ale i w szkole i poza ko- 
ściotem. On tutaj pozakładał Kółka rolnicze w Łącz- 
kach, Wolaszówce i Łękach, które umiejętnie przez 
niego prowadzone przetrwały po dziś dzień i świe- 
tnie się rozwinęły. Jemu lud zawdzięcza, że jak sam 
się wyraża, iż otworzył oczy i zaczął inaczej na 
świat patrzeć. On zostawił po sobie trwałą pamiąt- 
kę kładkę na rzece Wisłoku, którą uważali mieszkań- 
cy parafii za wielkie dobrodziejstwo, tak potrzebne, 
że skoro kładka owa powszchuie ławą nazwana 
od starości runęła, parafianie własnym kosztem 
zbudowali w jej miejsce już most drewniany. 

Na pierwszą wiadomość o śmierci ks. Wesoliń- 
skiego parafianie poczuli się do wdzięczności į ze- 
brali pomiędzy sobą składkę i prosili o odprawienie 
egzekwij za jego duszę, które się dziś odprawiły. 
Na zgromadzeniu Kółka rolniczego w Łączkach, 
wczoraj odbytem, przewodniczący p. J. Wyżykow- 
ski poświęcił mu gorące, a serdeczne wspomnienie, 
podnosząc jego wielkie zasługi jako założyciela 
Kółka. Cześć jego pamięci. Czytelnik. 


Lubatowa, pow. Krosno. 14 b. m. 
Pierwszy raz chcę napisać do tej gazetki t. j. 
„Prawdy“, lecz zdaje się, iż teraz częściej to dziać 
się będzie. Jako młody, byłem Stapińszczykiem, lecz 
od niego zawróciłem i chce z Wami teraz praco- 
wać. Zapisałem się do organizacyi Związku Chrześ- 
cijańskica Ludowców. Będąc teraz w pow. Krosno 
chcę organizować lud, a do tego potrzebny mi miej- 
scowy proboszcz. A że na niego różnie mówią, więc 
chcę go, jako znający go najlepiej we właściwem 
świetle przedstawić. Proszę także zapisać mnie w 
księdze prenumeratorów. Zdawaćby się moglo, iż 
do wioski naszej, położonej w górach, odciętej nie 
znośną komunikacyą od centrum powiatu, oświata 
nigdy nie dojdzie. Lecz myli się, kto tak sądzi, boć 
u nas także znajdą się ludzie, którzy dla sprawy 
publiczne| poświęcić się są zdolni. Ci podźwienęli 
nas na duchu i dzięki Im dzisiaj wzorem dla wie- 
lu gmin w powiecie jesteśmy. Około zaś tego nai- 
wieksze usługi położył miejscowy proboszcz ks. M. 
Siedleczka. On zbudził w nas ochotę do pracy spo- 
łeczneł. Wielkie usługi położył przy polityce, gdyż 
dzieki Niemu zrozumieliśmv. kto nrzyiacielem, a kto 
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w czasie wyborów i wszyscy głosowali za kandy= 
datem, którego im obowiązek nakazywał. Daliśmy, 
przez to przykład, iż wiernie stoimy przy wierze 
i XX. Biskupach. I chociaż naraził się przez to na 
różne szykany, to jednak dał przykład, iż w rze- 
czach, gdzie się o wiarę rozchodzi nie trzeba pas 
trzeć na przeszkody i Śmiało iść naprzód. Za jega 
staraniem założono kasę Reitieisena, która wielkiem 
jest dobrem dla nas biednych .Odstąpił nawet dlą 
niej miejsca na plebanii. | kilka godzin tygodniowo, 
siedzi i kontroluje księgi, a przecież zapłaty od ni- 
kogo nie żąda. Zdaje się nam, że i Kółko rolnicze 
teraz stanie na stopie swego celu i działania. A ca 
więcej, cóż to za męka prowadzić wszelkie docho-, 
dy i rozchody przy nowobudującym się kościele?, 
A cóż go za to spotyka? — Czarna niewdzięczność 
od kilku. Cała jednak parafia z zadowoleniem Spo- 
gląda na pracę swego ks. Proboszcza i umie ją oce- 
nić. To też wszyscy przejęci jesteśmy szacunkiem 
i wdzięcznością dła swego duszpasterza. 
M. Żałac. 


Założenie Kółka rolniczego. 

Dnia 15 b. m. odbyło się zebranie we wsi Joni- 
ny, powiat tarnowski, przy bardzo licznym udziale 
tamtejszych włościan w celu założenia miejscowe- 
go kółka rolniczego. Oprócz miejscowych włościan 
przybyli na zebranie księża Wyrwa 1 Havela, pocz- 
mistrz Reicheit, nauczyciele Wirtel i Pogoda, oraz 
p. Korytowski z Uniszowej. Wstępne słowo wypo- 
wiedział ks. Wyrwa. Następnie zabrał głos p. Rei- 
chelt i w obszernem przemówieniu wyjaśnił ze- 
branym cel j zadanie kółek rolniczych. W dalszem 
przemówieniu zaznaczył mowca, że organizacya 
Kółek rolniczych, oparta na wzorowych statutach, 
pod każdym względem spełnia należycie swoje za- 
danie dla dobra ludności, podnosi przemysł i han- 
del krajowy. Ponieważ w parafii Rvglice. jedna tyl- 
ko wioska Joniny nie posiada własnego Kółka, we- 
zwał zebranych, aby wszyscy bez wyjątku do or- 
ganizacyi tej wstąpili. i 

P. Pogoda odczytał statut i regulamin Kółek 
poczem wszyscy zebrani zanisali się na członków | 
wybrali pierwszy zarząd Kółka, polecając mu jak 
nairychlej rozpocząć swe czynności i wprowadzić 
je w życie. W końcu przemawiali pp. Pogoda, Rei- 
chelt, ks. Wyrwa i p. Korytowski, życząc nowemu 
Kółku „Szczęść Boże w pracy“. Obecny. 


Pietrzykowice p. Żywiec. 

W gminie Pietrzykowicach w powizcie zywies 
ckim panują już od kilka lat częste pożary ə nikt nia 
mógł wykryć podpalacza. W roku 1910, dnia 6. sty- 
cznia ktoś podpalił stodołę sąsiadowi lanowi Fijakos 
wi od której zapaliła się także szopa Michaiaw: Fija- 
kowi. Byłoby więcei spłonęło, gdvby nie energiczna 
pomoc od ludzi, którzy jeszcze nie spali. Niektórzy 
ludzie widzieli, jak od ognia uciekał jakiś narobek, 
który się schował do staini, aby kto nie zauważeł 
W r. 1911 dnia 11 listopada wybuchł pożar, o god. 
7 wieczór. Spzlita się stodoła do szczętu z potrawę 
dla bvdta Teresie Szymik. W roku 1913 dnia 26 linci 
wyhuchł nażar, który ohia! stanie włościanina TO 


Wik. Skolyszewski 
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masza Szwedy. Przed tem pożarem widzieli niektó- 
rzy jak koło tego domu chodził znowu ten, którego 
podeirzywno w roku 1910 i 1941. Wroku tysiącdzie- 
więćsetczternaście dn. 26 lutego o godzinie 11 w no- 
cy podpalił dom wdowie Teresie Szymik. Wdowa u- 
ratowała się a bydło, które byio w staini także ura- 
towano, tyiko konia nie mogli wyratować, ponieważ 
już płomienie ogarnęły stajnię dokoła. Lpiero teraz 
udało się wójtowi wykryć podpalacza w podstępny 
sposób. Zaprosił go ra poczęstunek, gdyż lubił on 
pić i palić, więc ucieszył się na zaproszenie wójta. 
Gdy był podchmielony, wtedy wójt zapytał go dla- 
czego podpalił dom, a on odpowiedzial, że syn wdo- 
wy miał mu powiedzieć, że go zbije, (co jest jednak 
nieprawdą) i dlatego zemścił się na wdowie. Wójt za- 
pewni? go, że tego nikomu nie powie i kazał mu iść 
spokojnie do domu. Tomasz Fiiak, bo tak się nazywał 
ów podpalacz, nie przeczuwając nic złego poszedł do 
domu. tTyinczasem zatelefonował wójt na posteru- 
nek do Zabłocia. O godz. 9 wieczór przybył żandarm 
do wójta aby ściagnąć protokuł, a podpalacz przyznał 
się do wszystkiego. Żandarm odebrał go na posteru- 
nek 27 lutego. Dnia 4 marca został odesłany do Wa- 
dowic: czekamy bardzo ciekawie jaki wyrok pa- 
dnie na niego. Józef Pietraszko, naczelnik gminy. 


Ł gosyodarstwa. 


Powiększenie uprawy roślin pastewnych. 

Uprawa rośliń pastewnych ma wiełkie znacze- 
nie tak dła hodowli i mieczarsiwa, jak wogóle dla 
calego gospodarstwa rolnego, gdyż stanowi w zwy- 
kłych stosunkach giówną podstawę w uzyskaniu 
odpowiedniego czystego dochodu, gsówny nerw ie- 
go życia. Przez powiększoną uprawę roślin paste- 
wnych uzyskuje rolnik naprzód większą ilość pa- 
szy i jest w możności utrzymania znaczniejszej ilo- 
ści inwentarza, a tem samem osiągnięcia z niego 
większego dochodu; następnie zyskuje większą i- 
‘ość dobrego nawozu, będącego głównym warun- 
kiem podniesienia sily rodzajnej ziemi, zatem lepszej 
le} wydatneści; nareszcie obniża nakład na upra- 
wę ziemi, wyzyskując przytem z większym skut- 
kiem działanie sił przyrodzenych. Uprawa więc 
roślin pastewnych oddziaływa pomocniczo na u- 
prawy zboża i podnsi wydatność na tej samej prze- 
strzeni. 

Im większe ciężary rolnik ponosić jest zmuszo- 
ny, im bardziej zagrożony jest współzawodnictwem 
krajów lepiej od natury wyposażonych, tembardziej 
powinien używać wszelkich środków  pominażają- 
cych ure.zajność, czyli wydatność ziemi jego, by 
mógł wydołfać wszelkim obwiązkom, ciążącym na 
nim, czy to rodzinnym czy to państwowym. 

Dążąc jednak do spotęgowanei uprawy zboża 
i lednocześnie do naisilniejszego wyzyskania roli, 
koniecznem stałe sięprzysporzenie potrzebnej ku 
temu ilości nawozu, co jednak bez rozszerzenia u- 
prawy roślin pastewnych byłoby zbyt drogiem I 
obniżyłoby czysty dochód z ziarna. 

Już od dawnych czasów postawiono jako wa- 
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runek opałcającego się gospodarstwa następujące 
zasady: 

a) Zrnmiejszenie przestrzeni używanej pod upra- 
wę zboża, z jediuoczesneni zaniedbaniem trzyypoto- 
wej gospodarki; 

b) Powiększenie uprawy roślin pastewnych, 0- 
kopowych i przeimysiowych (burak cukrowy); 

c) Wsiewanie koniczyn lub seradelii we wszyst» 
kie zboża kłusowe. 

d) Zakladanie luceruików. 

Wyprodukowana w ten sposób większa ilość 
paszy winna być użyta do umiejętnej produkcyi by- 
dia, mięsa i mleka. 

Dopiero niezbyt dawno zwrócili rolnicy w Au- 
stryi więcej uwagi na poimuożenie uprawy roślin 
pastewnych, gdy w innych krajach eurcpejskich, 
jak w Beigii, włoszech i południowej Francyi zaję- 
to się tem gorliwie ad dawna i z wielkiein powo- 
dzeniem. Obecnie rozszerza się ten system aż do 
północnych krajów, szczególnie co do uprawy pa- 
stewnych buraków i zielonej kukurudzy, które po- 
krywają też w znacznej części brakującą paszę. 

Przez zamknięcie granicy dla bydła, stanęia u 
nas na pierwszem miejscu kwestya chowu bydia i 
jednoczesnego powiększania uprawv paszy na ro- 
łach i łąkach. Do podniesienia jednak hodowli po- 
trzebnej jest przedewszystkiem powiększenie ro« 
Ślin pastewnych i skierowanie ku temu całej ba- 
czności. 

Powiększona na roli umielętna uprawa roślin 
pastewnych ułatwia utrzymanie tejże nie tylko w 
odpowiedniej sile, ale przyczynia się także i to zna- 
komicie do uzyskania lepszych wydatków zboża; 
w tem więc leży dla rolnika główny punkt ważno- 
ści uprawy roślin pastewnych, które dając podsta< 
wę do wytworzenia i pomnożenia obornika, podno- 
szą siłę rodzajną zieni. Przez rozgałęzione liczne 
korzenie swoje wyzyskują one lepiej zawarte w zie- 
mi części pożywne, dobrem ocienieniem ochraniają 
przyorany nawóz od zbyt spiesznego rozkładu, a 
przez Spulchnienie powierzchni roli i dostateczną 
wilgoć ułatwiają absorbowanie czyli przyswajanie 
jej pożytecznych dla roślinności czynników  po- 
wietrza. 

Wprowadzenie uprawy roślin okopowych i 
handlowych czyli przemysłowych wymaga także 
dojrzałej rozwagi, czy odbyt dla nich jest o tyle za« 
pewniony, że pokryje koszta produkcyi z odpowie- 
dnią nadwyżką, a następnie czy można rozporzą 
dzać każdej chwili znaczniejszą ilością rąk, potrze= 
bnych do ich uprawy. 

Mimo wszystkich tych przeszkód powinien każ- 
dy rolnik dążyć do uzyskania powyżej przytoczo» 
nych warunków dobrego, opłacającego się gospo. 
darstwa. Ale nawet bez ograniczenia przestrzeni 
oddanej pod uprawę zboża, można jeszcze powię= 
kszyć zapas paszy przez stosowną | umiejętną upra« 
wę roślin pastewnych, trzymając się następujących, 
niezbędnych dla nich warunków. 

1. Nie ograniczać się nigdy na uprawie jedne« 
go gatunku. Zadarnienie łąk nautralnych, składają. 
ce się z najrozmaitszych traw j ziół wskazuje na pow 
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trzebę tej rozmaitości celem utrzymania największej 
ilości paszy. 

2. Dawać cały obornik tylko pod okopowe i pa- 
stewne a nie pod zboża. : 

Najwyższy zbiór tych roślin jest możebnym 
tylko na doskonale znawożonem polu. Przy bujnym 
i gęstym poroście w takim razie utrzyma się po- 
wierzchnia roli pulchno i wilgotno, a zatem w sta- 
nie możliwym do najlepszego przyswajania sobie 
pierwiastków z powietrza. Równie ważną jest oko- 
liczność, że następne piody zastaną ziemię w peł- 
nej sile. 

3. Używać do siejby doskonałego ziarna i w 
obfitej ilości. 

5. Uprawiać na tem samem polu dwa razy w je- 
dnym roku rośliny pastewne. 

Po zebraniu wcześnie na wiosnę zasianej mie- 
szanki, można przy dobrem zasileniu pola zasiać 
drugi raz rośliny pastewne, jak kukurudzę na zie- 
lono lub tatarkę i t. p., co na jesienne skarmienie bar- 
dzo się przyda. W niektórych gospodarstwach mo- 
Że zabraknąć na ten cel potrzebnego nawozu, ale 
właśnie wtedy tem silniej polecić należy powiększe- 
nie uprawy roślin pastewnych, gdyż „Wiele pa- 
szy, dużo bydła; wiele bydła, dużo nawozu; wie- 
le nawozu, dużo ziarna; wiele ziarna, dużo pie- 
niędzy. (Gospodarz). 

Kurs gospodarsko-weterynarski w Dydni (now. 
Brzozów) odbędzie się w dniach 30. 3 — 1. 4. b. r. 

Kurs gospodarczo-weterynarski w Starym Są- 
czu odbędzie się w dnia hc2. 4, — 4, 4, b. r. 

Kurs gospodarczo-weterynarski w Podegrodziu 
(pow. St. Sącz) odbędzie się w dniach od 6—8 kwie- 


tnia r. b. 
Włosiej koński, 

Zarząd Główny Kółek rolniczych we Lwowie 
donosi, że może wskazać odbiorcę na kilka tysięcy 
kg. włosienia końskiego po dbrych cenach. 

Zmiana sierści u bydła, a piór u ptactwa, jest u 
tych zwierząt połączona z osłabieniem organizinu. 
Zwierzęta w tym okresie łatwo przeziębiają się, dla- 
tego też chronić je trzeba bardzo od wszelkich na- 
glych zmian temperatury. szczególniej od m:okra i 
zimna. U młodzieży tem pilniej trzeba zważać na to, 
gdyż ta gorzej znosi tę zmianę. Wtedy należy szcze- 
gólnie żywić zwierzęta, aby prędzej przeszły ten o- 
kres i zbytnio się nie wyczerpały, a dawać należy 
lekko strawne pasze, jak marchew dla koni. makuchy 
dla bydła i zieloną paszę, ziarno obfite dla drobiu. 
Ponieważ zwierzę potrzebuje dostateczną ilość ima- 
teryału . : zastąpienie ubywającej sierści czy piór, 
więc tego materyału w postaci karny należy mu do- 
starczyć, aby rozwój zwierzęcia nie cierpiał. Wte- 
dy też należy starannie zwierzęta czyscić. oraz umi- 
kać nagłych zmian w żywieniu, pielęgnacvi. gdyż to 
odbija się gorzej na rozwoju zwierzęcia w tym okre- 
sie, niż w innym, gdy zwierzę nie jest tak osłahione. 

Wykaz firm, które zawarły umowę co do kontroli 
nawozowej na rok 1913 z kraj. stacyą chemiczno-rolni- 
czną w Dublanach, zobowiązujących się zatem do sprze- 
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daży nawozów według norm gwarancyjnych, ustano? 
wionych przez Wydział krajowy Król. Galicyi i Lodo 
meryi z W. Ks. Krakowskiem. 

We Lwowie: Bauk rolniczy. Lwów plac Smolki 3. — 
Józef Karrach, Lwów, Kościuszki 1. 18. Główny przed. 
stawiciel firmy: Thomasphosphkattabriken w  Berlinią 
Kalisyndykatu w Berlinie, saletry nerwegsSkiej i Azotnia: 
ku. — Józef Miintz, Lwów, Leona Sopichy 47. — Od- 
dział handlowy c. k. gal. Tow. Gospodarskiego, Lwów, 
Lindego 6. — „Siiskij Hospodar", Lwów  Zimorowicza 
20. Syndykat Rolniczy, Lwów, Słowackiego 14. — Leon 
Thau i inż. Oswald Tau, Lwów, Kościuszki 18. — Zwiąe 
ek ekonomiczny Tow. kółek roln, Lwów, Mickiewiczą 
26. 

W Krakowie: Ernest Balsen, Kraków, Karmelicka, 
23. — Syndykat rolniczy, Kraków, pl. Szczepański 6. 

W innych miastach: Jakubowicz Maciej. Wadowi. 
ce. — Milch et Comp., Poznań (Chemischz Fabrik Act. 
Gesell.). — Towarzystwo „Ziarno“ Jarosław. — Tho- 
masphosphatiabriken, Berlin W. 35, Karlsbadstrasse 17. 
— Wiktor i Spółka. Wróblik Szlachecki. — Wiedeńskie 
Biuro spredaży żużli Thomasa, Wiedeń I, Bauernmarkt 
13. 

Firma podajaca swe produkty kontroli stacyi. obo 
wiązuje się: $ 7. Towar, sprzedawany wprost, lub za 
pośrednictwem agentów, nazywać zgodnie z rzeczywi. 
stem pochodzeniem i zawartością i dawać ściśle okreś. 
loną jedną liczhę gwarancyjną co do: 

a. zawartości pokarmów roślinnych w nawozach 
sztucznych, 

b. miałkości tych nawozów sztucznych, przy któ- 
rych skuteczność zależną jes od miałkości, 

c. rozpuszczalności pokarmów roślinnych przy żuż: 
lach Thomasa, superfosfatach itp. 

$ 8. W razie wykrycia przez stacyę mniejszych ilo- 
Ści pożytecznych składników, niż gwarantowanem by« 
ło, firma obowiązuje się zwrócić kupującemu odpowie- 
dnią część zapłaty według obrachunku, przyjmując za 
podstawę ilość gwarantowaną i cenę pojedynczych 
składników według faktury. 

$ 9. W razie jaśli wykryty brak ilości gwarantowa. 
nych, wynosi więcej nad 0.5 % przy potasie ł kwasie 
fosiorowym, (w wodzie rozp. lub ogólnej zawartości), á 
0.25 Şo przy azocie, to sprzedający obowiązanym jesł 
do zwrócenia zapłaty za całkowitą brakującą ilość. 

S 11, Jeśli dostarczony przez firmę nawóz lub pasza 
okażą się zepsutemi lub szkodliwemi przymicszkami, lut 
też nie będące tem, co oznacza i ch nazwa, sprzedają- 
cy obowiązuje się towar odebrać ze zwrotem stąd wyni. 
kłych kosztów. 

Ceny targowe. 

Płacono we Lwowie dnia 11. marca 1914 za 
100 kg. żywej wagi: woły opasowe kor. 88—-106, bu- 
haje kor. 78—102, krowy rzeżne kor. 56—82, iało- 
wnik kor. 56—102, cielęta kor. 66—102, nierogacie 
zna kor. 110—136. 

Płacono w Krakowie dnia 10 marca 1914 za 106 
kg. żyweł wagi: buhaje kor. 63--00, woty kor. 74— 
91, krowy kor. 56-—84, jałownik kor. 59—72, cielę- 
fa kor. 58—114. Bite} wagi nierogaciznę kor. 1063— 
174. 
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Płacono w Wiedniu dnia 9 i 10 marca 1914 za Na Radzie miejskiej w Krakowie radny Kono- 
100 kg. żywej wagi: galic. woły kor. 88—90, bukaje | piński podał wniosek, aby zwrócić się w tej sprawie 
kor. 68-—90, wieprze lekkie prima kor. 1136—138, do Koła polskiego w Wiedniu. Koło ma się starać u 

W ostatnim roku wzrosły ceny targowe wie- | rządu, aby Śląsk austryacki z dyecezyi wrociaw- 
deńskie za mięsne wieprze wagi 65—80 kg. i to chwi- | skiej wydzielono. Rada jednogłośnie na to się zgo- 
łami aż 150 K. za 100 kilo żywej wagi podczas gdy | dziła. 
za tłuste wieprze płacono najwyżej 140 K. Jeżeli w tej sprawie rozpoczną się starania, na- 

R tenczas możemy się przygotować na to, że stolica 

A s m" Wrocławska dość długo będzie osierocona. Zanim 

Wiadomości kościelne. bowiem nowy biskup w niej zasiądzie, Ojciec św. 

musi się porozumieć w sprawie Śląska austryackie- 
go z Austryą i Niemcami. 

W Austryi mówią, że nie powinno tak być, aby. 
cały kraj austryacki był pod kościelną jurysdykcyą 
biskupa, który nie jest nawet obywatelem austrya- 
ckim. 


Archidyecezya lwowska ob. lać. 

Zmarli: X. Adam Wesoliński, proboszcz w 
Rzęśnie polskiej, w 47 r. życia a 21 r. kapł.; X. Ferdy- 
nand Matzura, dr. teol. kat. gimn. w Brodach, w 35 
r. życia a 11 r. kapl. R. i. p. 

Archid. lwowska ob. orm. x i ; A ; 

Mianowany: X. Tadeusz Kuntze, wik. katedr., A Polacy dodają, że ponieważ przeważna Część 
zastępcą katechcty w szkole Konarskiego we Lwowie. | katolików śląska austryackiego jest polska, przeto 

Zmarł X. Stefan Bratkowski T. J. w ól r. ży- | biskup Polak jest dla nich stosowniejszym bisku- 
cia a 32 r. kapł. R. i. p: pem, aniżeli biskup Niemiec. 

Nie ulega wątpliwości, że teraz, po Śmierci ks. 


/ec. przemyska, d 1 
AO e. kard. Koppa, sprawa ta zostanie w Rzymie poru- 


Prezęntę na opróżnione prob. w Jodłówce tuchow- 


skiej otrzymał X. Adam W nęk, wik. w Moszczenicy. | 57008. 
Przeniesieni XX. wikarzy: Jan Jamróz z Dubłan 

do Tarnowca, Antoni Szpila z Tarnowca do Brzozo- T f zs 

wa. Jan Swót z jedlicza do Turb, Józcf Pączka z wać czmaitosth 

Brzozowa do Radenic. , 
Przeznaczeni XX.: Stanisław B ad T gomo KALENDARZYK. 

blan aaka > Radka? a Dziś niedzieia Środopostna 22 marca Katarzyny. 
i Poniedziałek 23 Wiktora. : 


Wtorek 24 Tymoteusza. 

Środa 25 Zwiastowanie N. M. P. 

Czwartek 26 Dyzmy i Emanuela. 

Piątek 27 Jana Damasc. 

Sobota 28 lana Kapistr. 

Dziś wschód słońca o godz. 6,02, zachód o 6,13% 
we czwartek nów księżyca. 

Poradnik da noweł ustawy wołskowe] w sprawach 
reklamacyjnych i wszelkich ulg, zasiłków. taks woiskoa 

ab, A : WE p 

Biskup wrociawski, jako biskub ŚIĄSKA ustryac | c i a a een podać d próśb na nod 
kiego, zasiada z urzędu w sejmie śląskim i to jako | cą 1912 Nro 153 Dz. u. p. zebrał i ułożył J. Błotnicki rad. 
zastępca marszałka krajowego. Przez ten urząd | cą Magistratu król. stoł. m. Krakowa. Kosztuje wraz z 
wywierać może i wywiera wpływ polityczny. upłatą poczty 1 K. Przy zamówieniach należy przesłać 

Wreszcie główne dochody biskupstwa wro- | pieniądze. Wysyła „Prawda“, Kraków, ul. Stolar= 
cławskiego pochodzą ze Śląska austryackiego, bo | ska 6. Książeczkę „Poradnik“ do nowej ustawy woj< 
tam leżą roziegie dobra biskupie, składające się Z | skowej polecamy wszystkim. Jest to jedyne wydawni« 
ziemi i lasów. A ctwo, obiaśniające przepisy nowej wojskowej ustawy, 

Od čawna jnż domagał się Śląsk austryacki, | W „Poradniku* znajdzie każdy objaśnienie przepisów ua 
ażeby go od Wrocławia odłączono a do dyecezyi | stawy, pouczenie jak wnosić reklamacye, jak się starać 
krakowskiej przyłączono. Jednakże dopóki btskup, | o wszelkie ulgi, zasiłki, które przyjmuje ustawa. Nadto 
urzędujący we Wrocławiu, a następnie Rzym oraz | do „Poradnika“ dołączone są formularze do podań ł 
oba państwa, Austrya i Niemcy, na to się nie zgodzą, | próśb. 


Śląsk austryacki należy pod kościelnym wzglę- 
dein do dyecezyi wrocławskiej. W Cieszynie miesz- 
ka generalny wikary dla Księstwa Cieszyńskiego, 
mianowany przez biskupa wrociawskiego. Dawniej 
bywał on zawsze biskupem, aby na Sląsku austrya- 
ckim mógł sprawować iunkcye biskupie. Ostatnia 
biskupem był ks, Śniegoń. Po jego Śmierci ks. kard. 
Kopp zamianował generalnego wikarego, lecz nie 
postarał się w Rzymie vu iniulę biskupią dla niego. 
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nie można myśleć o takiem odłączeniu. Związek katolickich akademików „Polonia“ pow» 
obecnie, po śmierci ks. kard. Koppa sprawa | stał przed paru dniami we Lwowie. Jest to już czwarta 
ta znowu zajmuje wielu ludzi nietylko na Śląsku. takie towarzystwo wśród polskich studentów wyższyck 
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nę i smalec polski. Do sklepów 
A z naczny opust. Wysy:li za 
kraków. usta Wisina G. braniem odwrotnie, 


aoaaa 
szkół; przedtem już były „Polonie“ w Krakowie, we 
Wiedniu i w Łowanium (Bel: gia). Bardzo to pocieszający 
ohiaw, ż» nasi akademicy zakładają katolickie towarzy” 
stwa dła siebie, a przytem pracują też nad robotnikami, 
przeïawszystkiem zaś opiekują się terminatorami. 

Z całego serca życzymy nowemu związkowi, aby 
sie rozw inf jak najlepiej i wiele dobrego zdziałał na 
chwałę Pogu i na pożytek Ojczyźnie. 

Dz ' Iność Szpitala Boniiratrów w Krakowie w 
goku 1013 przecćstawia się następuaco: W ubiegłym ro- 
ku leczono we wyżei wymienionym zakładzie ogółem 
1821 chorych, a w tej Vczbie 112 pozostałych z roku 
1912. Przyęto do szpBiiała 1709 z których było: rzym.- 
kat. obrządku 1574 grecko-katol. 22, prawosławnych 4, 
ewangelików 4. izraelitów 105. 

Szpital opuściło: wyteczonych 1055. z połepszeniem 
411 niewyleczonych 71, zmarło 171, razem 1708 cho- 
rych. Na rok 1914 pozostało w leczeniu 113 chorych. 

Chorzy przebywali w szpitalu ogółzm 35608 dni. 
przeciętna zaś ilość dni leczenia każdego chorego wyno- 
sila 195 dni. Napływ chorych najwikszy był w lipcu, bo 
175 chorych, naimniej zaś w czerwcu, bo 118 chorych. 

Śmiertelność największa była w grudniu 19. naj- 
mniejsza za$ w marcu, kwietniu i w sierpniu 11; ogólny 
procent śmiertelności wynosił 93 proc.; po potrąceniu 
zaś zmarłych na gruźlicę 69 chorych, na uwiąd starczy 
14, choroby serca nieuleczalne 16, nowotwory 14. przy- 
wiezionych w stanie konania 6, to procent Śmiertelnoś- 
ci wynosił z pozostałej liczby leczonych 2'7 proc. 

Chorych na gruźlicę pozostału w leczeniu 16 na rok 
3914. 

Amhułatorya szpitalne udzieliły bezpłatnej pomocy 
lekarskie 34211 chorym, z której to pomocy korzystali 
w 15331 wypadkach mieszkańcy Krakowa, w 8766 wy- 
padkach mieszkańcy Podgórza, zaś w 10114 wypadkach 
tak mieszkańcy okolicznych miejscowości, jakoteż i po- 
bliska ludność Królestwa Polskiego. W ogólnej liczbie 
ambulantów było 2269 żołnierzy. 

Lekarstw zaordynowano w ciągu roku 1913 w łącz- 
nej wartości 4922 K 16 h, opatrunki chirurgiczne Wynosi- 
ły sumę 5659 K 65 h. 

Dia uwagi obowiązanych do służby wojskowej. 
Reprezentant ministerstwa wojny oświadczył, że 
granica 36 roku życia odnosi się tylko do wyjątko- 
wych wypadków, mianowicie dla tych, którzy Spó- 
źnili się znacznie z wypełnieniem służby wojskow ej 
i ćwiczeń. Właściwą granicą jest rok 29, ponieważ 
obejmuje on czas dwóch ćwiczeń rezerwowych po 
dopelnieniu służby wojskowej. 

Ministerstwo wojny i obrony krajowej opraco- 
wije obecnie projekt urządzenia ćwiczeń zimowych 
dla tych, którzy wyjeżdżają na sezonowe roboty. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych w poroZnu- 
mieniu z ministerstwem obrony kraiowej wyda cał- 
kiem szczegółowe i jasne pouczenia, o iie możności 
dostępne dla ogółu ludności, ze wskazówkami, o ile 
emigracya jest ograniczona wymaganiami iia 
wemi, tak, aby nie było próżnych strachów, i żeby 
obawa przed niewyzyskaniem dokumentów, upra- 
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wnłających do emigracyi, nie popychała ludu w œ 
bjęcia tajnych agentów. 

Co do obowiązku paszportowego, polega on na 
tem, że wymien ione są wyraźnie te dokumenty, oda 
noszące się do służhy wojskowej, które zupelnia 
wystarczą dla legitymowania się w kontrolnych stąa 
cyach granicznych. 


Taryfa pocztowa rocznik IV., jedyny polski 
podręcznik zawierający dokładne i praktyczne Ob lba 
czenia i zestawienia przepisów pocztowych, tele« 
graficznych i telefonicznych, przeliczenia koron na 
marki, franki, ruble, dolary, szterlingi etc., opuścił 
prasę į ze względu na starannie ułożoną treść i ław 
twość oryentacyi nadaje się do użytku we wszyste 
kich kołach intieresowanych. Nabyć można w Wy» 
dawnictwie podręcnzików pocztowych we Lwowia, 
Zamarstynów. Cena I korona. 

W 99 dniach naokoło świata. Ameryk ański 
klub lotniczy ustanowił premię 100.000 dolarów za 
lot okrężny naokoło świata, któryby był dokonany 
w ciągu 90 dni. Lot obejmuje następującą marsze 
rutę: San Francisco, New-]ork, Belle-!Isle, Grene 
landyę. Isiandyę, Hebrydy, Edinburg, Londyn, Pax 
ryż, Berlin, Petersburg, Moskwa, Mandżurya, Kos 
rea, Japonia, Kamczatka, Vancouver, San Francł- 
sco. Lot ten ma być dokonany z powodu wystawy 
w San Francisco. 

Wyrok uz morderców $. p. Świszczowskiege 
w księgarni Gerethuera w Krakowie, 

Na podsatwie werdyktu sędziów przysięgłych 
trybunał wydał następujący wyrok: 

Jan Łyżwiński, uznany winnym zbrodni rozbój. 
niczego zabójstwa, zbrodni kradzieży, przekrocze- 
nia uczestnictwa w kradzieży, niedozwolonego no- 
szenia broni, skazany na 18 lat ciężkiego więzienia 
z postem co miesiąc, zaś 30 września w ciemnicy w 
celi, z policzenieim aresztu śledczego. 

Stanisław Gackiewicz uznany winnym zbrodni 
rozbójniczego zabójstwa i niedozwolonego noczenia 
broni, za to skazany na Śmierć przez powieszenie 
pierwszy z kolei. 

Jan Kobrzyński uznany winnym zbrodni rozbój- 
niczego zabójstwa i niedozwolonego noszenia brong 
i za to skazany na Śmierć przez powieszenie drugi 
z kolei. 

Bolesław Krajewski uznany winnym zbrodni ra- 
bunku i niedozwolonego noszenia broni jest skaza- 
nym na 12 lat ciężkiego więzienia z postem co mie» 
siąc, 30 września na ciemnicę w celi. Areszt śŚled. 
czy policzono, Po odcierpieniu kary na wydalenie g 
granic państwa austryackiego. 

Jan Świerczyński uznany winnym zbrodni ucze= 
stnictwa w rabunku, lecz czyn ten nastąni! z powo» 
du nieodpornego przymusu į na tej podstawie uwołe 
niono go. 

Jan Godula uznany winnym przestępstwa kra 
dzieży na szkodę Niernczyka i księgarni Gebethnee 
ra i jest skazany na 4 tygodnie aresztu z wliczeniera 


zioła i srebra 


poleea obfity magazyn prawdziwych zegarków genewskich. 
zegirów waladlewych, bu dzików grajsevch polskie melo 
dye nraz kallekcye zegarów staroświeckich. Towar z pierw» 
szorzednych fabryk zayranieznych. Poreczenie 3 ietnie. Zæ 
kupuje zegary starnówieckie i przyjmuje takowe do grime 
townej naprawy. Usługa „szybka i rzetelna, ścisia doizy» 
mania terminu przy powierzeniu robót robót, b,6ś 
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aresztu śledczego, wobec czego wypuszczono go 
va wolną stopę. — Nadto wszyscy skazani ponoszą 
koszta rozprawy. 

Podczas czytania zbrodniarze zachowali spo- 
kój. Godula dziękuje sędziom przysięgiym. Kobrzyń- 
ski j Krajewski płaczą. Że skazanych Łyżwiński 
przyjął karę, zaś reszta zastrzegła sobie trzy dni 
io namysiu. 

Zapis ga csie popierauia drużyn skautowych. 
Zmariy niedawno Ś. p. Dr. Alıred Burzyński ze Lwo- 
wa, zapisał K 600.060 dla skautów polskich w Gal. 

Żabółstwe po wiecu. Z Poznania telcgrafują, 
że z okazyi wyborów uzupełniających do Rady 
państwa, wskutek ustąpienia hr. Mielżyńskiego, 0d- 
bywały się zgromadzenia polityczne. Na jednern 
z nich wezwano hodowcę wołów Urbana, aby u- 
czestniczył w wiecu. Gdy Urban mówił, pewien Po- 
lak, Stefański, rozpoczął! z nim spór, potem zaś, Za- 
zzaiwszy się, zabił go widłami. Mordercę scliwy- 

Żywa nieboszczka. We Włocławku, w Króle- 
stwie Połskiem, aresztowano maistra szewskiego 
Stanisława Dudka, oskarżonego o dwużeństwo. Jak 
się okazało, Dudek przed kilku laty przybył do Wro- 
cławka z Łodzi i przedstawiwszy świadectwo o sko- 
nie pierwszej żory, wstąpił ponownie w związek 
małżeński z mieszczanką Włocławka. Pożycie z no- 
wą żoną upłynęło Dudkowi spokojnie przez lat 8 
z górą. nagle ziawiła się „nieboszczka', która od- 
szukała pocieszcnego „wdowca“ przy pomocy poli- 
cyi. Dochodzenie wyjaśniło, że Dudek wyjednał so- 
bie sporządzenie aktu fałszywego o skorie pierw- 
szei żony w Łodzi w parafii św. Krzyża i następnie 
zniknął bez wieści. Żona po zniknięciu męża w kil- 
ka łat potem zgłogiła się do magistratu po paszport 
dla siebie, lecz tu oświadczono je wręcz, że z umar- 
łemi nie mówia. Nie rozumiejąc o co chodzi, biedna 
kobieta udała się do kancelaryi parafialnej, aby 
sprawdzić, czy i tam uznano ją za zmarłą. I tu jej 
oświadczomo, że mają co do tego zupełną pewność 
w książkach, Dudkowa jednak nie da'a się przeko- 
nać i, zabiegając o przywrócenie jej życia, dociekła 
w końcn, gdzie się mąż jej znajduje. 

Podkarpacka fabryka masarska w Sanoku. Usi- 
łowania współdzielcze odniosły nowe zwycięstwo 
na polu wytwórczości krajowej, bo oto stanęła w 
Sanoku fabryka przetworów mięsnych -na wielką 
skalę. Dnia 20 lutego otwarto sklep wędlin z tejże 
fabryki i całkowity zapas rozsprzedano między 
mieszkańców miasta i okolicy. 

Wyroby są znakomite, a gospodarze okoliczni 
mogą teraz w Sanoku sprzedawać trzodę i bydło 
wprost do fabryki i po wysokiej cenie. 

Troski o pomyślny rozwój fabryki rozwiązano 
w ten sposób, że robotnicy fabryki pobieraią oprócz 
płacy miesięcznej jeszcze 20 procent z czystego zy- 
sgu przedsiębiorstwa. 

Oczywiście każdy robotnik stara się usilnie, 
aby wyroby były iaknajlepsze i najprędzej wyko- 
nane, Nie ulega wątpliwości, że wyroby te sanockie 
rozejdą się niedługo po całym kraju na pożytek lu- 
dności i krajowej fabryki. 

Zatopione miasto brazyłiiskie. W stanie brazy- 


Ważne ela Rolex 
rolniczych i sziezówi 


Polecamy słoninę węgierską pierwszorzędnej jakości! 
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liiskim Bahia, nastąpiła straszna katastrofa powodzi, 
Miasto Noewalage znikło calkiem pod wodą. Wicie 
miejscowości zburzonych zostaio doszczętnie. Na 
powierzchni wody widać liczne, piywające trupy. 
Szkody są nieobliczalne, zwłaszcza w miastach 
Cocheira i Sao Felix, tak samo w plantacyach iy- 
toniowych. Ludność uciekla w głąb kraju. Nędza 
mieszkańców jest nieopisana. 

Z doti obieżysasów. W Mysłowicach tysiace 
polskich i ruskich robotników wyczekują bezskus 
tecznie na otrzymanie zarobku. Zwabiła ich tam a- 
gitacya „Arbeitercentrali* i zapędziła bieda w domu. 
Niektórzy obozują od kilku tygodni pod golem nie- 
bem, Śpiąc na błocie w największej nędzy. Wediug 
wiadomości, otrzytnanych przez Pol. low. emigram 
cyjne, zaczyna się tam już srożyć tyfus głodowy. 
Setki robotników po bezowocnem wyczeękiwaiu 
na zapośredniczenie im pracy wracają do Mysłowic 
piechotą, wtedy gdy inni, nie wiedząc, co ich czeka 
na tem olbrzymiem targowisku iudzkiem, przyby- 
wają wciąż na ich miejsce. Polskie Tow. emigr. pro- 
si osoby, mające styczność z ludem wiejskim, © í= 
silne przestrzeganie przed wędrówką w porze Obe- 
cnej da Mysłowic na chybił trafił bez pewności o- 
trzymania tam zaraz zarobku. 

Zasypani przez lawinę, Niedaleko wsi tyrolskiej 
Trafoi, pod górą Ortlerem, w Alpach, zdarzyło się 
w pierwszych dniach marca straszne nieszczęście, 
którego ofiarą padło 15 ludzi. 

We środę dnia 4 marca b. r. rano wyruszył z 
Trafoi w góry patrol wojskowy oddziału strzelców, 
złożony z trzech oficerów, dwóch chorążych i iš 
żołnierzy. Okolica tamtejsza uchodzi w zimie za nie- 
bezpieczną ze względu na obsuwanie się lawin, tak 
że często przez parę tygodni ustaje wszelki ruch ną 
drodze, prowadzącej środkiem doliny, 

Patrol na nartach posuwał się z zachowaniem 
wszelkich ostrożności. Około godz. 4-tej w czasie 
zjazdu zerwała się nagle olbrzymia lawina ze zbko+ 
cza górskiego. Rozległy się ostrzegawcze gwizdki 
— w tej chwili masa spadającego Śniegu przywas 
liła patrol. 

Kilku przewodników górskich, którzy znajdoa 
wali się w okolicy, pospieszyło z pomocą. O wlas 
snych siłach zdołał wygrzebać się z pod zwałówi 
śniegu porucznik Gaidof i czterech żołnierzy, wszys 
scy byli tak wyczerpani, iż nie mogli podać bliża 
szych wiadomości o przebiegu wypadku. Pierwszą 
ekspedycya ratunkowa, złożona z przewodników {Í 
żandarmów, wyruszyła wieczorem z Trafoi i pa 
drodze spotkała pięciu szczęśliwie ocalonych. Dru« 
ga ekspedycya ratunkowa wojskowa wzięła się da 
rozkopywania lawiny, z której wydobyto zwiokł 
15 zgniecionych przez śnieg żołnierzy, 


Dia potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszu« 
kuje: 1 galowego żonatego, bezdzietnego, 28 kors 
mies., 1 l. mleka, mieszkanie, opat, 10 korcy ziamniąa 
ków po zbiorze. Wymagana znajomość przy kultus 
rach leśnych. Adres; Zarząd dóbr Stare Brody; 1 ko 


3 połciowa za 100 kg. 142 kor., przbietówka średnia jak 
polska za $00 kg. 1-0 kor. grzbietówka najgrubsza (Im pa- 
Tiai) za 100 kg. 160 kor., sinalec pierwszorzędny pod gwar, 
czysty topiony za 100 kg. 162 kor. Ceny rozumieją sią opk 
loco stac. odbiorcza. Bem kasdfowo komisowy borla 
b30 a ticoerbel Kraków, D.atiowska 35,P. 
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wała-maszynisty. Adres: Józef Mochnacki, Żulice, 
p. Bialy Kamień; 1 kucharki do wszystkiego, 35 do 
40 iat, 16—20 kor. mies. Adres: lzydor „Bergstein, 
&ashowola p. Brody 2; 2 uczniów do eici:tromon- 
iera. Adres: Jan Paprocki, Brody, i. Złota. 

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszu- 
kuje: 3 galowych, 1 gumiennego: 1 parobka do koni; 
i pastucha; I ogrodnika; 2 kowali; 2 kucharzy; ł 
SIUŻECEgO. 7 

Biuro pośrednictwa pracy w.Goriicacii poszt- 
kuile I lokajczyka do dworu. k 

Biuro pośrednictwa pracy w Kołomyi poszukuje 
1 kowala-maszynisty. 

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowe] po- 
szukuje I kowala dworskiego od 1. 4, 200 kor., 16 
hl. zboża, pole, krowa dworska, mieszkanie i opał; 
1 chłopca do posług w handlu korzenno-śniadanko- 
wym, 17—18 lat, 160 kor. rocznie, 12 kor. miesięczn. 
i utrzymanie. 

Krajowe Biuro pośrednictwa pracy we Lwo- 
wie pszukuje: 1 praktykanta, pisarza gospodarskie- 
go z niższą szkołą rolniczą łub bez, 240 kor., wikt, 
korcowe i wynagrodzenie od zajęcia bydła tudzież 
od szkodników. Zgłoszenia nieprzyjęte bez odpo- 
wiedzi. Adres: Zarząd dóbr Kuźmina p. Tyrawa 
wołoska; 1 gumiennego w średnim wieku, umieją- 

-cego czytać i pisać. Adres: Kornela Niwicka, Hul- 
cze k. Bełza p. loco; 1 polowego w Średnim wieku 
na otdynaryę za Średniem wynagrodzeniem. Adres 
jak powyżej. 1 ogrodnika w Średnim wieku, żonate- 
go. ña ordynaryę za Średniem wynagrodzeniem. A- 
dres: Kornela Niwicka, Hulcze k. Bełza, p. loco; 
1 kowala dworskiego, maszynisty, umiejącego kuć 
konie, żonatego, w Średnim wieku. Adres jak powy- 
żeķ 1 maszynisty-kowala; zgłaszać się: Krajowe 
Biuro pracy we Lwowie; 1 kucharza w Średnim 
wieku, żonatego, na ordynaryę; adres: Kornela Ni- 
wieka, Hulłcze koło Bełza p. loco; 1 lokaja kawale- 
ra, nie nałeżącego do wojska, z praktyką dworską, 
adres lak powyżej. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu- 
kuje: 1 parobka do gospodarstwa; adres: Janina 
Lewicka, Turka nad Stryjem; 1 parobka do gospo- 
darstwa, Kabarowski, Hołosko wielkie ad Lwów; 
40 kucharek i służących do wszystkiego, 20 poko- 
jówek, 20 nianiek. 

Biuro pośrednictwa pracy w Mvślenicach po- 
szukuje: Ł parobka starszego do gospodarstwa, 200 
do 240 kor. rocznie. Adres: Józef Żółkowski, Zawa- 
da, p. Myślenice; 1 służącej do gospodarstwa, 180 
r. rocznie; adres: Józef Bochenek, Sułkowice, p. 
oco. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu 
poszukuje: 12 kosiarzy od 1. czerwca. Za skoszenie 
I mrg. trawy i koniczu 2 kor. 40 h., 1 mrg. zboża 3 
kor. 40 hal., 1 mrg. lupinu 5 k., 1 mrg. mieszanki 4 k. 
Za 1 dzień zajęcia przy innej robocie 1 kor. 50 h., 
oraz ordynarya tygodniowo. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po- 
sznukuie: 1 kelnerki z kaucyvą 100 kor., 4 kobiet do 
dozoru chorych 14—16 kor. mies. i utrzymanie; 3 
uczniów do ślusarza, 1 ucznia do malarza-lakiernika, 
1 ucznia do kailarza. 

Biuro pośrećnietwa pracy w Żywcu poszukuie: 
1 gajowego, 24 kor. mies., mieszkanie, cpi, utrzy- 
manie 2 sztuk kvdla „placowe 20 h. ad kupki. Adres: 
Zarząd dóbr Bielanka p. Gorlice: 1 zarhowesa. 200 
kor. roczuie i utrzymanie. Adres: Dwoiakiewicz. 


Skomielna czarna p. Łętownia; 1 pachołka do wo- 
tów, 120 kor. rocznie i utrzymanie. Adres, jak powy- 
żej; 1 parobka do gospodarstwa, adres: T. Wyrab- 
kowa, Żywiec, folwrk: 1 chłopca do posług w re- 
stauracyi, 10—14 kor. mies. i utrzymanie; 2 uczniów 
do kowala. Adres: Aleksander Burgiel, Ropczyce; 
l ucznia do masarza, 6—8 kor. mies. i utrzymanić: 
adres: Studencki Józef, Żywiec nr. 57. 
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P. J. M. w D. Losów z Hamburga sprowadzać 
nie wolno jako obywatelowi austryackiemu i jako 
Polakowi, bo przecież mamy austryacką loteryę kla- 
sową. a każdy grosz, wydany Prusakom idzie na na- 
szą zgubę. jeżeli pan chce nabyć los austryackiej 
łoteryi klasowej, to proszę się zwrócić do firmy Kur- 
kiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 

P. L. P. Jakie są warunki zawarcia Ślubu cywil- 
nego, to nam, pracującym w gazecie katolickiej nie- 
wiadomo. 

Są dwa zeszyty Wojny bałkańskiej, a każdy 
przedstawia co innego. 

P. P. O. w L. G. Nie otrzymaliśmy żadnego li- 
stu z zapytaniem co do podpisywania przekazów 
ico do marek pocztowych. 

P. J. M. w M. W sprawach dotyczących pszcze: 
larstwa należy odnosić się do p. Lorenca, inspektora 
szkolnego w Krakowie, w starostwie. 

P. J. S. w B. Po raz niezliczony odpowiadamy 
tak panu, jak i innym czytelnikom, że nie zajmujemy, 
się wyrabianiem posad, lecz podajemy iedynie wol- 
ne miejsca dla poszukujących zarobku. 
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Ważne dla emigrantów i robotników sezono- 
wych! Aby nie wpaść w ręce niesuiniennych agen- 
tów i nie ponieść szkód. należy zgłaszać się przed 
wyjazdem do Amervki. Brazylii, Argentyny, Kana- 
dy lub na robotv do innych krajów. po dokładne | 
wyczerpujące informacye do „Katolickiego Biura 
informacyjnego dla emigrantów I robotników sezo 
nowych przy Sekretaryacie Katolickim we Lwowic 
:— Dom Katolicki , Grodecka 2 b. 


Nadesłane. 


Podziękowanie 

Towarzystwu asekuracyj. „Wisła we Lwowie 

Podpisany dziękuje tą drogą za bardzo szybki 
i sumienne oszacowanie i wynagrodzenie szkody, jalą 
poniósł przez klęskę pożaru. Zaleca zarazem i inny 
włościanom, by się ubezpieczali tylko we „Wiśle*, bi 
ta jest jedyną asekuracyą najlepszą dla chłopów. 
Antoni Windak w lankówce 7/3 1914 
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Dr. med, Stanisław Breyer 
w rakowie, ui. Wolska 238, 

Aztor znanych fz'e! popularno-lekarskick, 
Leczy następującymi Środkami: Lecznicze zioła, świaą 
woda, mięsienie, wody mineratne, emanacye radu, magną 
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schliiseierg 
rozcieńczenia homeopattczne Fannsmaunna, kr. Watteieg 
własne kombi acve, wstrzykiwania hom, rozeleńczoneg 
kwasu mrówkowego fdr. Krall]. Mzjąc juz rozpoznanie H 

karssie można się porozumicć listownie, j 
Mycala wiasne lczarsiwa. "23 
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Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 
miech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
aio mam sadnych agentów uni naganiaczył 


BIURO PODRÓŻY 


ZOFII BIESIADECKIEJ 
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żę nadchodzącą wiosnę polecam do siewu 
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gospodarcze, leśne, warzywne kwiatowe 

z gwarancyą czystości i siły kiełkowania 
Drzewka owocowe i ozdokue 

Krzewy, róże pienne i krzaczaste, oraz wszelkie 

artykuly wchodzące w zakres ogrodnictwa i rol- 

nictwa. Towar doborowy. Ceny niskie. Cennik 
i specyalne cferty wysyłam opłatnie 


E. FREEGE, Kraków. 


z LL) 
„Przez cały wielki post 
można się obejść bez mięsa, gdyż za 6 koron 
można dostać 5 kilową beczk beder i za 4 
korony szkrzynkę (150 sztuk) kwargli w fabry 
ce serów 


Sraci Kelniekich 
w krakowia Wie:esola I. 79. 


jakoteż różne sery kra pere i zagraniczna, masła 
desercwe, stołowa i kuchenne po najtańszych 
cenach, 
Cenniki na Żądanie wysyła się darmo, 


Ważne dla_Właścicieli_ dóbr i gospodarzy | 
LEKERZ WETERYNARYJNY 


ARTUR LIEBESKIND 
Kraków, Łubiez 40. Telefon 2352, 


Leczy zwierzęta domowe oraz wykonuje wszel» 
kie zabiegi operacyjne i kastracyę ogie- 
rów z pełoą gwarancyą — przeprowadzą 
szczepienie dyagnostyczne i ochronne u by- 
dia i trzody chlewnej — Przyjmuje w lecze» 

nie wszelkiego rodzaju zwierzęta.  b8? 
Telegramy; Liebeskind Kraków, Lubjcz 40. 
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Jedyny Zakład Bandarczo-ortopedyczny. 

Epecyalność pasy brzuszne i przepuki. 

HM BOGDAIOEWIEŻ z Pragi 
kraków, Fieryańska | SK 


Zam. z prowincyi uskutecznia się w ośmiu godzin, 


DV. JE IAWÓJ 
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obejmuje 200 stron „przepi RL opowieści 
z czasów dawnych i dzisiejszych, wiele Kii 
tykułów gospodarczych, geografii, wyna!aze 
ków myśli ludzkiej ete. figlików i żartów ku 
rozweseleniu. „Zdobią go liczne, wyrażne, 8 
piękne obrazki. Trzy dodatki, kalendarzścien= 
ny, ioko i, cudny obraz kolorowy 
„Oto czlowiek“ otrzymuje nabywca za dar- 
mo. Cena 50 h, Przy większych zamówie» 


niach opust. Wysyła Redakcya Prawdy Kraków 


Pilzno 
ie operacyi chirurgicznych, osobny od- 
dzia 

te 


Sanatorium Dra Jakl'ma, 


t dia wszelkich 
2, = 3 > Fi PAR: 


u So tzw! GB 
abvści. Prospekty. 


2 
S 


ps 


H 
1 


5, Twig 


KRAKÓW, UL. GRODZKA L. 20 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Puhliezność, że mój ARTYSTYCZNY ZAKŁAD 


TAPICERSKO - DEKORACYJNY 

mieści się w KRAKOWIE, Rynek główny L 45, 

Linia A-B. (obok firmy Jawornicki), bal 
Będąe długoletnim współpracownikiem firmy $. 
IGLICKI W KRAKOWIE, następnie ukończyw- 
Bzy wyższy kurs w c. k Akademii zawodowo- 
przemysłowej w Wiedniu, oraz pracując w pier- 
wszorzędnych firmach krajowych jak i zagra- 
nicznych, podejmuję się wszelkich robót w za- 
kres ten wchodzących, a mianowicie: wyściela- 
nia i przerabiania mebli, materaców sprężyno- 
wych i włósiennych, obijania i tapetowania po- 
koi, zawieszania stor, portyer, firanek itp.. oraz 
wszeikich innych dekoracyi po nader niskich 
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szkół i dworków, ię 
wykonania plan Ww . 
iarvsów. Paloru 
Duchowieństw 


Konce. przedsiębiorstwo 
budowy, podejmuje się 
budowy kościołow, cer- 
kwi, 
) 


Jan Erahowsii, 
GF 
ih 
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NW. POZOGZMI U KDYSZOWEŁC 
Susltzniteż? Szewska 22. 


Cenniki na żądanie wysyła 
darmo i oplatnis,  bS0 
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pod tytułem: 
Fządowo waaważnieny gecmeira I zasrzye 
siężomy szeczcznawea sadowy 


Kraków, ul. Kremerowska L. 10, Ip. 


Telefon 2550. wykonuje wszelkie pomiary i 
działy gruntów, parcelacye mniejszych i wię- 
kszych obszarów oraz całych dóbr, odgrani- 
czenia, stwierdzenia identyczności parcel. po” 
miary tachymetryczne i niwelacyjne, nowe 
zdjęcia dla celów regulacyjnych, pomiary dła 


IĘÓLIBI 
poboinego 
Kalolika 


o 296 str. z opisem ko- 


Ściółka na zameczku w s Ę 
Bełzie, gdzie przez 580 celów sądowych itd. b88 
łat był obraz atki Bo- 


skiej Częstochowskiej. 

2-gi nakład powiększon. 

i w lepszej oprawie. W 

płótno z kompaturką w 

cenie kor. 1'20, a z prze- 

syłką kor. 1'30. Do na- 
bycia w 


Bardzo korzystna 
parcęelacya. 


Dobra Hryuiowce, położone przy krajo- 
wym gościńcu 5 klm. od miasta pow. Tłu- 
macz, obszar 1146 mrg., w czem 60 morgów 
znakomitych ogrodów, Siedmset morgów 
roli, czarnoziem pszenny, 120 morgów tąk 
dwukośnych słodkich, reszta las dębowy z 
przymieszką innych liściastych i szpilko- 
wych. 

Materyal na budynki w mieiscu, Ceny 
umiarkowane przeciętnie 800 kor. W Hry- 
niowcach kościółek polski i szkoła ludową 
polska. 

W Tłurmaczu jest polskie rządowe gimna- 

zyum — krajowa szkoła zawodowa — szko- 
IG. RAND ły wydziałowe męskie i żeńskie — szkołą 
gospodyń wiejskich i inne zakłady naukowe. 

Podzórze-Kraków Bliższych informacyi udziela polskie Towa- 
ul. Mostowa 2. rzystwo „Katolicki Związek Samopomoc — 
ż 3 i „i Stow. zarejstr. z ogr. por. — w Tlumaczu 
BOTWSZY gal Iny. | egar | lub na miejscu we dworze. 


w Krakowie, 
ul. Stolarska 6. 


I 
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Adr. te. RAND, POD- 
GÓRZE. Telefon 1188. 


r 


ka 


Oferuje codziennie świe. | [Uaczu — via Stanisławów. 
że masło deserowe duń- 


skie, pochodzące z t-rzę- 
dnej mleczarni w Danii, 
po cenie przy odbiorze 
toryginalnej beczki niż- 
l szej, niż wprost sprowa- 
dzonej, jakoteż masła 
stołowe, kuchenne i roz- 

maite sery. b79 


cenach. — Polecając się łaskawemu poparciu, 
kreślę się Z Szacunkien A. Smoczek. 
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Wz : 
v Dla przekonania proszę 
žañećoferte. Wysyłki na 
SKT ET Eea POZY Z | AEC te S 
ZJ D Era. | prowincyę uskut. odwz, 


w Gd m 


Stacya klimatyczna i kąpieli morskiej k/Fiume 
nad Adryatykiem, 1, godz. jazdy okrętem tł 
Finime, Jedyna miejscewość kąpiełowa adry® 
tycka mająca 306 metrów piasczystego i przy» 
stępnego brzegu morskiego. Eldorado dia sła 
bowitych cćziec:1 Dokładne prospekty i wyja 

śnienia przez komisyą kuracyjną. bsf 


masia i Fr Stacya kolei, poczta, telegraf i telefon w 


16 KORKA =" 2 


w” ©LG.8 
w gospodarstwie rolnem niezbędny czynnik pomocniczy, 
A ; 
$9—4290 ső! potazscswa wzmacnia zasiewy, popra- 
wia jakość ziaren, poduosi wagę i dobroć zboża, 
60—4200 


sól BEtZSEWFA podnosi zasoby skrobi w zie- 
mniakach i zawartość cukru w Borakach, 

80—420/0 

£0—420 0 


sel PpOtasGWA podnosi najlepiej plon io- 


ściowo i jakościowo, 


sel potasowa jest najtańszym 1 najsku- 


teczniejszy m 


WwiesaRRym 


nawozem potasowym, 


Józef Karrach, Lwów, Kościuszki l. 18. 
335 Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 
g————— 1 „>„>—--- 
WYRÓBOW PLATEROWANYCH 
SREBRNYCH i INNYCH METALI 
W PODGORZU, MAŁY RYNEK 15 

poleca swoje wszelkie wyroby liturgiczne, kielichy, mon- 
gtrencye, pacyfikaty i £ p. puszki i £ p. zastawy stolowe 
w różnych fasonach, podejmuje się urządzeń kawiarń, cu» 
' kier | restauracyi, przyjmuje wszelkie reperacye do 


odnawiania, a to srebrzenia, złocenia ogniowo i galwanicznie 
niklowania miedziowania i t. p. 


Buzstbie wyroby najwiecej zażyle wycleniam za doplata BA newe, 


Polecam się łaskawym względom Szanownej P.T. publiczności 


z poważaniem 


E. Kowalkowski 


2A 
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P iel kol d a 
FZEPIĘKNE, Qiorcwane, narodowe 3 

Ła 


ERP I : | 
Widokówki pocztowe 
w cudnych barwach i nadzwyczaj gustownem wykona- 
niu, e treści narodowej, jak: „Insygnia królewskie u- 
kryte“ — „Herb Ziem Korony Polskiej“ w kilku ro- 
dzajach — „Jasna Góra“ Stolica Królowej Korony 


PA 


AE GAGA a A 


Polskiej — „Sokół“ na straży świętości narodowych — 
„Husarz polski“ — „Krakowiak z pod Kościuszki“ 
i inne. 


Razem 10 widokówek czyli 1. serya wysyła wraz z o- 
płatą pocztową za 40 haierzy tylko za gotówkę 


RAMi „Przucy, Kraków, Stolarska L 8, 


ZTSRAMADZEEN 
USZUGENADKBDWŁE 


DU) 


[BR TWA GH WAREZ MA KI CORE O RE RYEJ Eie kotike FI POCZEKAM DIET PAKI Z 
ESIA 83 3 iD 208 ZE CG BGA KOD 0 03 KARO AŻ KG RÓ RIAA 


DIE WO AZ WEEENARIAKE datate atk ed 
PE GiG GT E EAE T E EE E E 


ce 


ERZE) 
653 bad ża i Ja; 


„Dcberewe drzewa pien- 
ne i kariowe, krzewy 
owocowe 


nabywać można po cenach bardzo przystępnych 


w zakładzie gadowniczym „Glinka“. 


subwencyonowarym przez c. k. 
rząd i kraj, 

Adres: Zakład sadewniczy „Glin- 

ka“, w Prądniku czerwonym, 

p. w miejscu. 

aia darmo i opłatnie”, 

LKIRZAÓWA FABRYKA 


PIECÓW KAFLOWYCHI 


dawniej Maurycy Baruch w Łagiewnikach 
poczta Podgórze poleca P. T, Odbiorcom wła- 
sne solidne wyroby pieców kaflowych w naj- 
nowszych kolorach i deseniach różnej wiel- 
kości oraz wszelkie wyroby wchodzące w 
zakres przemysłu kafiarskiego. 


a 305 


Specyalność: piece cukiernicze 1 piernikar 
skie w różnych stylach. 


O łaskawe zlecenia nprasza 


Zarząd. 


Telef. Nr. 2480. 


Telef. Nr. 24g0. b3 


Najlepsze pokrycia dachowe 
Wyrób chrześcijański: 


2 s esté 
Ołomunieckiłupek „Rolit 
wyrobu firmy Obrański iPrucekw Ołomuńca 
lekkie, ogniotrwałe, nieprzemakalne, odporne 
przeciw wiatrom i burzom śnieżnym, dostarczą” 
ją i każdej ilości miejscowe zastepstwa i składy 
Generalne Zastępstwo I Główne skład 
„Rolitać Kraxów, ul, Dietlowska L 95. 

Nr. telef, 3265. 


Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza“. Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichiee. 
rukiem Katolickiej Spółki Wydawniczej (dawniej »Prawdys) w Krakowie. 


Degalek do Wr. 12 „Prawdy . 


GALICYJSKI ZWIĄZEK PRODUCENTÓW PSN IQ k. Patent 


W KRAKOWIE, RORTUMACTA ZA NOWYM DWORCEM TOWAROWYM = 
Adres na listy: Kraków fach 130. 
Przeprowadza wszcikie transakcye paszą jak” 
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz pośred” 
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii. Dosta” 
wy porejmuj? tylko od producentów-członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych pro- 
ducentów, - Adres telegraficzny „Zetpepe”, Kra- 

ków. Telefon 384. a38 


Ake, Tow. Ubezpieczeń na 
Życie, emerytury i na wy- 


MA 


padek służby wojskowej 


Generalna Reprezentacya w Krakowie, 
ul. Zieicna 28. Lwów, ul, Kościuszki 20. 
Posiada bardzo bogaty wybór różnych kum- 
binacyj asekuracyjnych, miedzy innemi ubez- 
pieczenia na życie bez badania lekarskiego 
dla słabowitych lub przez inne towarzystwa 
nieprzyjętych osób, a także z badaniem le- 
karsk, oraz ubezpieczenie posagowe i renty. 
Tanie premie. 2 Korzystne warunki, 
Zdołni zastępe poszukiwani są we wszyst= 
_ miejscowościach pod bardzo korz. warunkami 
| ozzl ok og 


pierze | 
a 
í puch 
1 kig. azarego dartego K, 2'—, lepszego K. 2'40, pół 
białego L-a *280, Enea K 4—, Pa ssak. jak puch k 
6:—, Poza Ia K 7—, 86— I 000. Puch szary E 
G= | 7*—, biały l-a K, 10—, Puch s piersi K i2— 
od 56 kig, począwszy franko. 


a pgstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub 04 
etu (Nanking). 1 płerzyna około 180 om. dług. 120 
cm, szeroka a Ż poduszkumi, każda ca 60 em. długa, 60 
em. szeroka dostatecznie napełniona nowem ararem, 
kwaplatem i trwałem pierzem K 16'—, połpuchem K. 
20—, pierzem posnamem K24— Pojedyncze pierzyny 
K 10, 12, 14, 16. Pojedyncze poduszki K 8, 8604. P e- 
X140 cm. objętości K 13, 16, 18, 20, Poduszki 
em. objętości K 460, 5, i 0'50. Piernaty z najłe 
szej dymki 1£0X1186 sm. objętości K 13 1 16, w ysyła do 
K, 10 franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą 


Max Berger in Destheniiz 13414 Bökmerwald 


Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub pie- 
miądze zwraca się. Bogato ilustr. cennik wszelkich to- 
warów z pościeli bezpłatnie, a27 


HE! UZNEEEKODAGAREZEGARKSEZENEEKMA 
t= B 


Manm 


9) 


UBEZPIECZEN 


nowy cudowny wynala- 
zek dla cierpiących 
na przepuklinę 
Nowo wynaleziony pa- 
sek rupturowy bardzo 
lekki, dla najwiętszego 
wypadku 12 dkg. wagi 
bez sprężyny lub meta- 
lu, nosi się bez bólu i ra- 
dykalnie przytrzymuje 
przepuklinę. Odpowiedź 
za dołączeniem marki 
odwrotną pocztą. b9 
M.Kantorowicz, Podgórze 
ul. Józefińska 4, tuż przy 
moście. 


50 mórg 
drenowanych gruntów 
rzy gościńcu z lasem 
łąką, cżęściowo lub w 
całości do sprzedania. 
Gatunkowe prosięta i 
świnie nasprzedaż.Wiad. 


Dwór Wieprz, p. Andr- 
chów. b16 


EURIBOR OOO O 


- darto K 2- 


'60, biale K 
480: Prima 


o inletu 1 pierzyna lub pod- 
kład 180X116 cm 


P 
1 poduszka 80X58 em po K 
8, 3'50, 4'-, BUX70 cm po K 
480, E50, 6, trójfachowa 
materace z włosu na 1 l t- 
ko po K 27*, lepsze K 28.-, 
Ji Wysyłka f-co za zaliczką od 
10'- K wzwyż. Wymiana do- 
zwolona, ża nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Protki i 
cenniki darmo. a318 


BENEDYRT SACHS, LOBES 31 


k. Pilzn a,Czechy. 


" Rozszerzajcie 


| PRAWDE! 


HOWE EFEEEEFEE 


|» 


Zaklad laklerniczo-powozowy 


JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska L 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów. posiada wybów 
s 


fayetonów, powoz0w i wózków 


nowych i używanych, Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancyą. Kupuje uży: 
wane powozy ete. Ceny umiarkowane, a122 


Zakład dentystyczny ass 


Dra Juliusza Piątkowskiego 


specyalisty chorób jamy ust i zębów 
godz. ord, od 8—12 i od 3—6. popoł 


Kraków — plac Matejki I. 5. 


Pomona 


Krakowska Szkółka Drzew 


Kraków, Biuro: ulica św. Gertrudy 1. 8, 
Szkółki: ulica Warszawska l. 21. 


Poleca wzorowo hodowane drzewa owoco» 
we pienne: Jabłonie, Grusze, Śliwy, Czereś. 
nie, Wiśnie i t. d. Drzewa owocowe karlo- 
we w formie piramid, palmet, kórdonów pioł 
nowych i poziomych i t. d. Krzewy owoco=» 
we w wielkim wyborze. Róże krzaczaste „ 
pienne. Drzewa i krzewy ozdobne. — Przy 
rządy i narzędzia ogrodnicze i sadownicze 
z firm krajowych. Cennik bogato ilustrowa” 

ny na żądanie darmo i opłacony. b12 


Pierwszy chrześciański skład nafty, mydła, 0» 
liwy do świecenia, knotków, poleer. swoje towa» 
ry po najtańszych cenach. Nafta 8 dostawą do 

domu. a328 


Pierwszy chrześciański skład nafty 


WOJCIECH BIEDROŃ 


w Krakowie, uiica Zwierzyniecka l. 24 


omaa] 


LUDOWE TOW. WZAJ. 


TOWARZYST. WZAJEMNEGO KREDYTU 
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9 


udziela pożyczek na weksie i skryp- 
ta dłużne na umiarkowany procent 
i dogodne warunki spłaty. Od wkła- 

dek opłaca 5%. 


POPIERAJMY SWOJE TOW. ASEXURACYJNE 


przyjmuje najtaniej ubezpieczenie 
od ognia i pioruna. 


(E 
[E] 
[a] 
ral 
© 


2 „PRAWDA ah l 2 


Największy skład przyborów ów kościełnychi i artykułów dewocyjnych 


Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyóńskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
chtarze, obrazki, figurki, mecaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielkim wyborze 


Konstanty Witkowski Kordas = s rowy 


Kraków, ke główny, Linia A—B,., l. 46. e. > 


BZZASSSASEGASEAE ERAT i czdeb me Peti 30 morgów 


lasu 50 Szade obok A 
Kapital akcyjny K 40.000.000 Stan wkiadek K. 82,000.000 bora sprzedaja AGA 


| ogroczenia gi. Cieszewska, Bambon 
PRZEMYSŁOWY 


Filia w Krakowie 


Rynek gi. 5. ul. Sienna 2 
TELEFON Nr. 3339. 


Siatki druciane maszynowe surowe lub cyn- 


i M kowane — do ogrodzeń kościołów, domów, wil, 
Wszelkie transakcye bankowe. ogrodów, parków, grobów itp. bardzo praktycz- 


ne i tanie, slatki sześciokątne cynkowane, 
do ogrodzeń kurników, królikarni, placów de 


Kantor wymiany. gry „Lawn-Tennis*, łąk, lasów i t.*p. i 
n Druty kolczaste I taśmy cynkowane seji 
i 


GT SEZ =za cda oe druciana do Promów, moblo mosiężne 
Kup ne a sprzedaż apierów, walut || i jes Magh materace druciane, rafy do aa 
t-monet. Wkładki za korzystnem opro. |: piasku, sita, iskierniki do kominów fabrycza 


b70 centowaniem. 


yy acaą SIĆ. TER A SARIT A. T. w WEDNÓ. sze ye: sze, 


Już nadeszły I Cenniki i kesztorysy wysyła darmo i opłatnie | tanie do sprzedania. — 
Buraki Eckendorfy, Ideały. Mamutty, Mar- Zastępstwo dła Galicyi i SA firma |Wiad. u właśc: Józef 
chew Past. i ogr. i inne nasiona doborowe. | py, KURZMANN, KRAKÓW Siatkowski, Kozy. 
Farby, pokosty, pendzle, szczotki świece Mostowa 10,46 Tel. 1461 
kość, wosk, pszczelny. Kawy doborówe -sunit -Z AR wmak awa Dem 


t ła t ł h. 
i opt wysyla pacata w rónych cenach. >| KS ROLNICY =O czynszowy 


a Poh! w Wadowicach pojjzasiejsjare, z > CE: dek dokoła, blisko kolei, 


we, na łąki pastwiska stosujcia przy gościńcu, do sprze 
handeł korzenny i Win kuracyjaych, 


_hanćet korzenny i Win k a 22 <m dania. Wiad.: a Bgonia 
ZŻKŁAB PLISOW Owa. OW YNE —— RAA 15 
NIA | 6UFEGSWA 


tal <A> p. FEUER, 


GEEZ CEONCAN EA gupay |70 makiom DO na worku |days.„Pod Kościuszką” 


SLE È ulica Mikołajska 1. po- 
leca welny, woale, zcliry 
BBE Ba SO, KE iy i jo- 


blachy n 5 i prasowane poleca po ce 


nach fabrycznych. 2 izbach, 2 kuchniach 


p koło 1 morgi pola or- 
nego w Kozach, 15 mi- 
nut ad kościoła, szkoły, 


w Rabce: 38 pokoje, 2 
kacł nie, weranda, ogró- 


krepony. popeliny i je» 
dwabie okazyjne bardzo 


Giet ipini ger z R ŚWIRY NiekNIEJSTE | tanio, Próbki daje i wy: 


p iiy IEAn | syła darmo i opłatnie. 
[m A i 8 — A) eo e 
: iBaczneść na powyższy znak na worku i na e yg! 
inad br UAD 2 À A R: 
Wang I piomtie „GWIAZDA”. rgaRis ca 


n0!cca i ZY 
utraliggat: 
casoty na s 
nużyczne, 
rów, 


; koutro ra w Kraf. sta- 


> zonat asiad, 
zn chemiczuo roiniezyek. miody, Ta 


świad. kwalif. bicziy w 
a i Galicyi i Bukowiny swym zawodzie, z do- 
R 5 brym głosem, trzeźwy, 
i aniei | REN, Lwów Kościuszki I. 18. moralny, przyjmie po 
z iki i i lego czasu. Ła- 

RAE EN SE i SES! M. rza Genniki darmo i opłatnie. sadę każd 
DER dE maka i 5 S dg darmo bonae a skawe zgłosz. do Redak. 


_podatek powieściowy do Jir. 12. 


po =A a 0 "zus | „gg jj SI ĄEKZĄ 


AHASWERUS. aa: oiu -Iioa 


LEGENDA. Chrystus. 
L. Ahaswerze ! 
(Ulica Jerozolimy. — Drzwi w domu Ahaswerusa Ahaswerus.. 
otwarte. — Aheswerus z braćmi przed domem.) . Kioś ty? Precz! 
Bracia Ahaswerusa. Chrystus. 


Pragnę; z łonem zwierciadlanew 


| idź 
asy ról AE] Wszak masz studnię. 


O, zamknijmy drzwi! — Słyszycie... 


Jaki straszny wichru prąd! Ahaswerus.. 
Jakie tłumów straszne wycie! Mam ją. — Lecz 
Ahaswerze! My się boim! Wyschła do dna. 
Czy zostaniesz u drzwi sam ?... Chrystus, 
Lud z okropnym krzykiem swoim Pójdź ze dzbanen. 
Już się zbliża !... Patrz, tam, tam!,, I zaczerpnij w imię moje. 
Ahaswerus. Ahaswerus., 
Dzieci — wejdźcie! — Ja zostanę, Dzban stiuczony. 
Tak, zostanę tutaj sam ! Chrystus. - 
Wichry, tłumy burzą pijane ! i Ledwo stoję ! 
Do mnie! Ja wani serce dam | Pomóż krzyż mój dźwigać mil... 
UE Bracia. Ahaswerus. 
Uciekajmy ! Wezwij z puszczy grytów stada | 
Tłumy (prowadząc Chrystusa pod krzyże). (Do siebie): 
Oto on! Ten obłudnik ze mnie drvi be. 
Król żydowski! Tam na szczycie Chrystus. 
Kalwaryjskim jego tron! b i Człeku! Pozwół usiąść — tam 
Tam go wiedźcie! Tam uczcicie Na twej ławce... 
Króla a AED | : Ahaswerus (do siebie). 
Stamtąd ujrzy on dokoła Brednie' gad? ! 
Państwo swoje! `I któż zna (Do Chrystusa) 
* . _ Króla, co mu sprostać zdoła, . Ławę dla swych gości fanit 
Co ma -taki pyszny tron ?.s - maole yei 
Ludy? Czy ge poznajecie?. Pogardź ; tek rya lovoiihii 
- Czarnoksiężnik to'wasz przeciel- = =o =v i t kogar ź, człeku, swą śŚlepołą! 
©. To król Judy! On to, on! aat sd Przejrzyj prawdę! A wierz mł, 
+00; PRE EY 2 i awa twoja będzie złotą 


Ahaswerus. © =" koi A 
Pine  bórzy GP szaleni. © JR oj mera SEA 
Płyną. -> coraz bliżej tu... m A * mt te * drohe SPD p , 3 
5, Bo mnièt Domnie lJa tu jestem. 2) > Te a a Sa E a h 

“Tu — w oblicze napiwam mu !... 7 Schnie winnica moja. Preez | 
O, fycz, ludu, głośniej, głośniej _ Słońce w. całun chmur się” chowa, 
Ja podzielam tryumf twój! W niebie widzę krwawy miecz b 


Chwastem króla grób porośnie I y Chrystus; 
Sępów na nim siądzie rój 1... Chciałem zbawić cię! = 
Tium. o RÓG 

Ha, Piłacie! — Umyj dłonie! wój Szlak, | 
Krew je plami króla >. [abe Patrz, przed tobą! — idź więc tami 
Krew ta pali i dłoń płonie... Chrystus. 
O, niezmyta plama ta!... Ha, wyrzekłeś słowo... Tak! 
Roma wielka krwi się boi ?... Tak, wyrzekłeś je ty sam. i 
Niech omywa dłoń skrwawioną, Straszne słowo! — wyrok swój! 
Niech śpi marnie w złotej zbioł, Idź więc! Iść tak będziesz wciąż, 
Lub len zwija na wrzeciono !... A nikt, nikt nie powie: stój! 
Krwi się boi?... O, my niet... Głos (w przestworze). 
My za królem Izraela Pełzaj w prochu, jako wąż! 
Idziem |... W bok mu dzidy swe Przez puszcz głuchych szlak spalony I 
Wbijem !... Krwi woń nas ośmiela... Nigdzie ławy dła spocznienia, 
Patrzcie! Przy nim Dawid — niczem l Ni od gromów, burz ochrony, 
Patrzcie! Patrzcie!... W pocie cały... Ni, gdy cię obleje znój, 
Gdzie miecz jego ?... W wojowniczem Źródła, ani pa!my cienia 
Reku ani jednej strzały !... Nie napoikasz! A krzyż mój 
Gdzież, prorcku, cuda twoje? Gnieść ci będzie wciąż ramiona | 
Cha, cha Í... Pyszny króla tron: Napój gorzki, który má 
Krzyż!... Za orszak — aż dwa zbójeł... Tłuszcza poda zaślepiona, 
To król Judy!... To on! — On! Gdy zawołam: „ Pragnę”, zawsze 

Ahaswerus.. Będzie twa ochłoda! Żli 
Aureola jego świeci Losy rzucą na mą szatę 


Jak prorocza I Złuda, kłam, I podzielą się niąl... Ty 


inną będziesz miał zapłatę, 

- Skarby twoje będą krwawsże: 

. Bóle moje, jęki, łzyi... 
A mie będzie bółom końca! 
Kędy pr.ejdziesz -- sępy, sowy, 
I hiena krwią dysząca, 
I lew puszczy, i wiłk płowy, 
Uderzone twojem dzikiem 

Okiem, umkną w puszczę z rykiem !... 
„ŚŚ tak będziesz — wciąż, bez konca !... 
A świat będzie zimny, głuchy 
Na twe jęki! — Palma drżąca 
Zeschnie, skoro spojrzysz na nią !... 
Ciernie stopy ci poranią, 
Wicher jęknie: „idź, idź wciąż!” 
„„lułacz wieczny” twoje miano, 
Człeku, z duszą niezbłaganą ! 

Żołnierz rzymski, 
Co on mówił? — Dziwne słowa! 


Niektórzy z tłumu. 
Napis na drzwiach l... Straszny sąd l.. 
To Bóg!.. Uciekajmy stąd !... 
IL. 
taswerus sam (czyta na drzwiach napis: „Wie- 
" czny tułacz”.) ,. 
„deszti! Ścichło wszystko !... Czuję śmierci dreszcze | 
Mózg mi pałą tę słowa straszliwe, złowieszcze |... 
= Wróć się! Rodzina moja dawna, znana 
W całym, kraju, Ja jestem najstarszym Natana 
Synem... jam Ahaswerus, z Lewi pokolenia... 
I któż to moje imię na przezwisko zmienia 2... 
Jakie on mi dał imię-?...  Trwogo: niepojęta £ 
«Lecz kto je tutaj słyszał i kto ję pamięta ?... 
Kwiaty! Jeśli promyczek słońca: wam jest drogi, 
Nie szepnijcie go nawet stopom mojej nogi, - 


Bo zdepczę was, w proch zetrę!.. Progu tego domu! ` 


Nie powtórz go Sandałom. moim i nikomu, - 
Bo zniszczę cięl... Lecz co mi czoło tak rozpala? 
Aureola ognista 1... Nie, to wichrów fala 
(erąca mnie oblała, aż czoło mi płonie! 
Czyż on to puhar pełen łez mi podat w dłonie ?.., 
Nie, nie, to od Golgoty deszcze, z wichrów lotem, 
Ten puhar napełajły !... wia 

Ha.. nie myślny o tem t... 
Co mię wichry, Golgota obchodzić tu mogą ?... 
Do domu wejdę!... W domu znajdę ciszę błogą... 
Ja iść mam? Dokąd? poco?... Co mą budzi trwogę? 
Czego szukać w dał pójdę?.. Kedyż znaleźć mogę 
Kraj, jak moja Judea? Dziś jeszcze w puharze 
Utopię widmo z krzyżem — i ani zamarzę 
O wsyysikieni tem na chwilę t.. Zanim rozświt blady 
Zapionie na niebiosach, zetię, zniszczę ślady, 
Które on tu wycisnał na drzwiach moich... 
Btół ża 
I ua ławach gościnnych życz 
Grom mych przyjaciół za 
Lae eo 102... i 


Potem 
stawie z przepychem, kryształami, złotem 
liwa, wesoła 

siądzie do stala, 

c? Czyj głos, usta czyje 
wieczny pije ™” 
ETVIOMIU : 

1 do domu!... 


Lo si; 
Soga „Z punaru łez m 
To pios jego On przy umir 
To cnin, | goście z jeki 


A więc nie chcę bankietów. Mio, ici głos uparty! 
Nie ciep Gz! ! -Nie!..  Dókio do siostezycy Marty; 


Dna, kiedy z wrzecionem: w pieseszonei swej dłoni. 


"Jezusowi z Gołgoty! - 


w EEN 


DODATFK POWIFEŚCIOWY. 
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jak skowronek wesoły piosnką swą zadzwuni 
Ten głos miedziany zmilknie, ta nuta grobowa... 
f i (Z przerażeniem). i 
Lecz któż to?... 
- Aniół. 
Na drzwiach twoich czytam oto słowa; 
„Tułacz wieczny I” 


Ahaswerus. 
Nie. czyłaj!... Wiatr w przelocie słucha L. 
Jam Ahaswerus ! 
Aniół. 


Śpiesz się! Noc i puszcza głucha 
Czekają na tułacza ! 
(Ahasferus cofa się do domu). 
Dokąd to?... 
Ahaswerus. 
Do domu... 
Aniół. 
Już dom cię twój nie przyjmie. Bądź posłuszny ! 
Ahasweru8. 
Komu ? 
Aniół. 


Ahaswerus. 
=i Chociaż moment mały. - 
Płaszcz swój tylko podróżny wdzieję i sandały.., 
Aniół. 
Ciernie twemi sandały, płaszczem twoim będzie 
Rozpacz czarna, ponura — po wieki i wszędzie? 
Ahaswerus. 


<Ha — widzisz?.. Wicher w przestwór ciągnie mig, 


ycha 1. 


Pop . 
Słyszysz ?.. Głosem miedzianym noc zajękła cicha I 
` Słyszysz ?... Jak huraganem. 


, ten wstrząsa ©lszę l 
Głos z przestworza. 
Idź t... Idź.!...: Już a i 
Ahaswerus, 
Słyszysz głos straszliwy ? 
SE Aniół: , ; 


z | | Słyszę! 


ś Ahaswerus. 
Czyj to głós? 
Aniół. 
Głos Chrystusa. 
Ahaswerus. 
On umati!  - 
. Amiół. - 
On żyje t 
Ahasweruś (z włósami rozwianemi wiatrem). 
Wiatr porwał mię!... Owinął arkanem mi szyję... 
Dokąd pójdę ?... 
Aniół, 
Tam w próżnię — aż po krańce ziemi] 
Ahaswerus. 
Gdzie Jezus? Kędyż pójdę szlaki nieznanemi ?... 
Długoż iść mam ?... 
Aniół. 


Iść będziesz do skończenia świata! 
A gdy Chrystus, Bóg wielki — te gwiazdy pozmiate 
| wieki uplynione i ludy puliczy — 
i ty staniesz przed Bogiem, z kielichem goryczy. 
Ahsswt | EEC 
jezu! Jerat.. Wiair w próżnię nię 
wtrąca ? 


Wise £ :G 7 
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Gios od Golgoty. 
Idź, szukaj muie do światów końca l.. 
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Z KRWAWYCH DNI. 


(Gąę dalszy.) 


= Niech cię ta Święta Królowa broni od wszel- 
kiego niebezpieczeństwa, jak mnie broniła, czego do- 
wodzi znak kuli, którą zatrzymała blacha ryngralu, 
i niech w sercu twoim chroni uczucie poczciwe ! 

. Wzruszony i uszczęśliwiony, przycisnął Bohdan do 
piersi skarb swój, i z lepszą już Otuchą szedł dalej, 
przysięgając sobie w duchu, że się musi stać godnym 
zacnego ojca swego i jego towarzyszy. 


V. 
Święty Onufry. — Starzec. -- Zguba. — Odkrycie. 

Hańdzia z Motruną znalazły się same na szero- 
kim stepie; dziewczynka, wyspawszy się i posiliwszy 
we młynie, teraz żwawo szła naprzód, trzymając się 
ręki starej piastunki, która w ciężkiej trosce i tra- 
gunku, znużona bezsennością i niepokojem, dobywała 
jednak sił wszelkich, żeby jak najdalej odejść od wio- 
ski. Szły tak może ze dwie godziny, gdy ucha ich 
do!eciały śpiewy i krzyki, zbliżające się ciągłe. 

— To rabusie — pomyślała stara i przytulając do 
siebie Hańdzię, obejrzała się trwożnie dookola. 

Na lewo przed niemi trochę, żółcił się z daleka 
łan wysokiej, bujnej pszenicy ukraińskiej, co to w niej 
mężczyzna z głową skryć się może. Niewiele myśląc, 
Motruna z Hańdzią pobiegła do łanu, i po chwili 
obie zanurzyły się w złociste zboże, które rozdzielo- 
ne na chwilę, jak owe fale wokoło wojska Faraona 
egipskiego, zamknęło się nad niemi i ukryło biedne 
wędrewniczki, co się do ziemi przytuliły, jak spło- 
szone przepiórki. Hańdzia garnęła do siebie białego 
PE z którym się przez cały ten czas tułaczki 

niepokojów nie rozstawała ani na chwilę. 

ymczasem gromada nadciagnęła: słychać było wy- 
rażnie ich rozmowy, klątwy i dzikie piosenki; Hań- 
dzia drżała, tuląc główkę do swej piastunki i modląc 
się po cichu do Matki Najświętszej. A niebezpieczeń- 
stwo było wielkie: rabusie, skuszeni widokiem pię- 
knego zboża, zatrzymali się, żeby napaść konie, któ- 
rych kilka mieli z sobą, choć większa część gromady 
szła pieszo, zataczając się i potykając. Biedne wędro- 
wniczki nasze słyszały stąpanie koni, zbliżających się 
do nich i bojąc się odetchnąć, siedziały nieruchome, 
przyciśnięte do siebie. Lada chwila mogli rabusie je 
zobaczyć; pszenica, tłoczona kopytami, kładła się na 
ziemi, otwierając tym sposobem szerokie Ścieżki, 
przez które wszystko dojrzeć można było. 

Tak przeszło może pół godziny, które wyd: wały 
się wiekiem Motrunie, wreszcie zaczęto nawoływać 
koni, te jednak nieprzyzwyczajone do głosu nowych 
panów, zamiast wracać, rozbiegły się po łanie. Roz- 
poczęła się więc gonitwa, bicie, klątwy i krz:ki stra- 
gzliwe! jeden z koni prosto pędził w stronę, gdzie 

ykucnęły nasze zbiegi — już, już zdawało się, że 
je roztratuje, gdy nagłe... stanął, parsknął 1 pomknął 
w przeciwną stronę. 

Jak tam sobie dano radę — nie wiadomo, dość 
że powoli krzyki słabnąć zaczęły, i cala gromada w 
step się oddaliła. 

Słychać jednak było chrapanie dziwne jakieś opo- 
śni. Motruna, rozgarniając kłosy, wychyliła ostróżnie 
głowę i zobaczyła leżącego konia, którego w złości 
zabusie oepami pobili tak, że ledwie dyszał. 


— Biedny koń! — szepnęła Hańdzia — chodźmy 
do niego, moze go poratujemy — ale nim jeszcze 
mówić skończyła, uiedne zwierzę żyć przestało. 

— Patrz, patrz, nianiu, to ten sam koni! siwy, 
co nas nie chciał potratować, biedny! -—- i Hańdzia 
zalała się łzami. 

— Daj pokój, dziecino, nie płacz! Chwała Bogu, 
że nas tak nie pozabijali!  Uciekajmy teraz, może 
gdzie wreszcie znajdziemy schronienie. 

„A trzeba im było spocząć i posrzepić się trochę: 
Hańdzi nóżki, poarapane i pokaleczone, nie pozwalały 
już iść tak prędko jak z początku, a w doda'ku, bo~ 
jąc się wysuwać na step goły, Motruna prowadziła 
ja między zbożem, rozgarniając, jak mogła, bujną 
słomę, żeby nie kaleczyła dzieweczki. Hańdzia, choć 
zmęczona i wystraszona, nie mogła wytrzymać, żeby 
nie zrywać bławatków, których mnóstwo w  sszenicy 
rosło, i wtykała je jak mogła w kapelusz swój sło- 
iniany, za krajkę u pasa, a nawet w zanadrze, gdzie 
już siedział pcłabek. 

— Oj, dziecino ! -- mówiła Motruna a jednak nit 
mogła się wstrzymać, żeby nie uśmiechnąć się, wi- 
dząc, jak to dziecko, dopiero wylękłe i rozpłakane, 
teraz znów gotowe bawić się kwiatkami. i 

-- Czy my znajdziemy prędko Bohdana? -—- py- 
tała znów dziewczynka — przecie go Bóg uratuje, tak 
jak i nas... prawda, nianiu ? 

— Daj Boże, daj Boże! — odpowiedziaia pia- 
słunka, ale ją samą okropny dręczył niepokój, 

i szły tak obie, gdzie oczy poniosą, a zamiast 
pszenicznego łanu na stepie, widniał zielony łan 
z szerokimi liśćmi kawona. Wioski nie dojrzały ni- 
gdzie, ale śród stepu zaczynał się jar, obrosły drze- 
wami. Z ziemi, jakby rozprutej nagle, tryska” zdrój 
żywej wody, płynący z pieczary brzostem ocienionej. 
Motruna weszła tam, ale Hańdzia krzyknęła i zatrzy- 
mała się przerażona; w pieczarze bowiem klęczał sta- 
rzec z brodą długą za kolana, żółty, mchem obrosły. 
Dziewczynka utkwiła weń cczy, i uie Śmiała już ani 
kroku postąpić, ale Motruna przeżegnawszy się i ude- 
rzywszy pokłon do ziemi, ozwała się: 

-- Nie bój się, dziecko moje, to figura, ot, lepiej 
napij się czystej wody krynicznej, od świętego Onu- 
frego, io ci na zdrowie będ.ie i na błogosławieństwo. 

Trzeba wiedzieć, że według podania miejscowego 
ludu, święty Onufry Pustelnik, który miał w Egipcie 
przeżyć lat 60 na modlitwie i w takiem ubóstwie, że 
mu tylko broda ogromna za odzienie służyła, jest 
czczony, jako patron czystych Źródeł, czesto też da- 
wniej spotkać można Lylo posągi jego, po piec 'arzch 
i monasterach. Hańdzia, ciągle jeszcze z niejaka nie- 
ufnością spoglądając na Świętego, przeżegnała się i nie 
odwracając oczu od tej klęczącej postaci, zacz: rpnęła 
ręką wody z kryniczki i napiła się jej kilka*rotnie. 
Motruna nie omieszkała także pokrzepić się u świę- 
tego zdroju, potem wyszły obie, kierując się do wnc- 
trza jaru, który się rozszerzał przed ich oczami, od- 
słaniając rozkoszny futłor z bieluchnym dworkiem, śród 
gaju czeremchowego. Drzewa kwitły jeszcze, woń 
miłą rozlewając, dalej śród krzaków ka'iny, kryła się 
pasieka, a strumyk z pieczary świętego Onufrego, pły- 
nac coraz dalej, gubił sie w małym sławku, co się 
srebrzył jak zwierciadło, odbijając drzew wierzchołki. 
Był tam i dab wyniosły, a pod nim ławeczka z dar- 
niny i brzózka o białei korze, a taki Świeżutki po- 
wiew zalatywał, że aż się miło robiło i rzeźwiej na 
sercu. (Ciag dalszy nastąpi.) 


GDZIEŻ JEST SZCZĘŚCIE? 


Szukałem oczyma, 
Szukałem po Świecie, 
Nigdzie szczęścia niema — 
Gdzież ono jest przecie ? 


Drżysz i płaczesz brzozo, 
Dąb się stary żali: 
Zrąbią nas, powiozą, 
Człek potnie i spali. 


Trawka mi mówiła, 
Że ją zdepce zwierzę, 
Woda się skarżyła, 
Że ją ziemia bierze. 


Ptaszek mi powiada, 
Że go jastrząb goni, 
Ryczą wołów stada, 
Rżą tabuny koni. 


Pytałem obłoku, 

Czy mu dobrze w nieble? 
Ale łzy miał w oku, 
Piorun rzucał z siebie. 


Pytałem u ludzi: 

Nikt nie widział doli; 
Każdy z nas się trudzi, 
Każdego coś boli. 


Szukałem oczyma, 
Szukałem po świecie; 
Nigdzie szczęścia niema — 
Gdzież ono jest przecie? 


J. I. Kraszewski. 


Pogrzeb ks. kardycaiz Koppa w Wrocławiu. 
Kondukt wyrusza z pałacu arcybiskupi" se do katedry; trumnę ze zwłokami niesie duchowieństwo, arcybiskup 


ŚMIERĆ CHRYSTUSA, 


WYJĄTLL Z DZIEŁA „JEZUS cHnystus" PRZEZ O, DIDONA. 


Kara śmierci krzyżowej nieznaną była w prawo- 
dawstwie żydowskiem. Wielkich przestępców skazy. 
wano po Śmierci na powieszenie. Żydzi nie krzyżo- 
wali, ale kamienowali. jeden z ostatnich asmończy: 
ków, Aleksander jJanejczyk, skazał na ukrzyżowanie 
kilku więźniów; był to jedyny wyrok w tym rodzaju. 
Zwyczaj ten odnajdujemy u wszystkich prawie staro» 
żytnych ludów: Egipcyan, Persów, Fenicyan i Karta- 
gińczyków, Greków i Rzymian. Ci ostatni mieczem 
karali obywateli swoich, na Śniierć skazanych, krzyżo» 
wali zaś niewolników i wielkich zbrodniarzy. W pro- 
wincyach cesarstwa preiekci i naczelnicy zastósowywałł 
często tę karę Śmierci. W Syryi i Judei żydów krzy: 
żowano tysiącami. 

Krzyż ich przerażał; przeszedł w przysłowie jako 
wyobrażenie cierpienia i hańby. Ukrzyżowany żył dłu 
go: jeden dzień, czasem dwa dni, wisiał przywiąza» 
ny Ta przybity do kłody, zwykle zbijanej w formę 
ite : 

nA gwałtownie rozciągnięte, zawieszone byłe 
na rękach, których rany żywe rozdzierały się i roz- 
szerzały pod tym ciężarem. Krew zwolna spływała 
ze stygmatów gwoździ. 

Skazany, zupełnie przytomny, nieruchomy, targany 
piekącem pragnieniem, konał powolną śmiercią. Cza 
sem trzeba go było dobijać, wtedy kat łamał mu o- 
bie nogi. Tłum urągający był obecnym jego konaniu, 
nasycał się jego jękiem i cierpieniem. Okrucieństwo 
człowieka nie mogło nic straszliwszego wymyśleć; tą 
mas jednoczy cierpienie z powolnem konaniem ł 

ą. 
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koloński ks. dr. Harunann prowadzi kondukt. 


Żydzi zażądali jej od Piłata dla Chrystusa. Nie- 
mawiść, która się objawiła w wołaniu: „Ukrzyżuj gol 
ukrzyżuj!”, nie mogła być inaczej zaspokojoną. 

Napisanem było, że człowiek boleści umrze na 
krzyzu. 

Żołnierze zdarli z Chrystusa płaszcz purpurowy, 
w który go przyobleśli i przywdziali nań jego wła- 
Bie szaty. 

Skazany zeszedł ze schodów pretoryum i, podług 
zwyczaju, został krzyżem obarczony. 

Dwóch złoczyńców, mających umrzeć tą samą 
śmiercią, szło obok niego. Piłat chciał zapewne rzu- 
cić żydom tę ostatnią zniewagę, dodając tych dwóch 
towarzyszów temu, którego oskarżyli, że się K.ólem 
Żydowskim mianuje. Widzimy tutaj raczej spełnienie 
zamiarów Opatrzności. Gniew boży spada cały na 
Chrystusa. Wszysiko się składa na powiększenie hań- 
by jego Śmierci. Syn ukochany stał się ofiarą grze- 
chów ludzkości: obchodzą się też z nim bez milo- 
sierdzia. 

Od samego rana rozeszła się wieść o osądzeniu 
i skazaniu Mistrza; uczniowie i przyjaciele jero byli 
świadkami krwawego dramatu. Orszak ponury wyru- 
szył; żołnierze, uzbrojeni w lance, pod dowództwem 
setnika, tworzyli straż wkoło skazanych. 

Droga wiodąca na Kalwaryę była prawie tą sa- 
mą, którą chrześcianie dziś nazywają „Via dolorosa”; 
|= width ona całe miasto niższe czyli Akra, uiicę 

iską, którą Józef nazywa doliną Tyropeona i która 
oddziela Akrę od Garebu, wznosząc się dosyć stro 
mą spadzistością do bramy Efraima. 

Zaledwie Chrystus uszedł parę kroków, aliści upadł 
pod ciężarem krzyża. W tłumie, zebranym na dro- 
dze, którą postępowali skazani, ujrzał Matkę Swoją. 
Pomiędzy matką a synem jedno spojrzenie zamienio- 
sem zostało. 

Dalej trochę, pewien człowiek, zwany Szymonem 
Cyrenejczykiem, powracał z pola do miasta i napo- 
śkał orszak; Żołnierze zatrzymali go i zmusili do 


Mosty i wiadukty 
wvteorzone przez nattirę. 


Podziwiamy nieraz 
śmiałe i olbrzymie mosty, 
zbudowane przez geni- 
alnych inżynierów, lecz 
mie mniejszy podziw bu- 
dzą także mosty, wytwo- 
rzone przez naturę, czyto 
przez rozsadzanie skał, 
czy przez  zwietrzenie 
ich i następne spłuka- 
nie wodą, 

Obrazki nasze 
przedstawiają: 1) natural- 
ny łuk w skale na wyspie 
Capri pod  Neapolem; 
2) największy w świecie 
most naturalny w Stanie 
Utah w Ameryce; 3) skała 
łukowa w morzu w za- 
toce Biarritz we Fiancyi; 
4) most skalny w górach 
Libanu w Palestynie. 


dźwigania krzyża Chrystusowego.  Prawdopodobni:, 
Mistrz, wyczerpany utratą krwi podczas biczowania, 
oindlaż na drodze. Może być, że Libijczyk oświaó 
czył odważnie litość i sympatyę dla skazanego I gdz 
go straż zachęciła do podania pomocy Chrystusowi, 
bez wahania przyjął na swe barki ciężkie drzewa 
krzyża. 

Pamięć tego człowieka, bądź ca bądź uczestniczę: 
cego w męce Zbawiciela, pozostała Dbłogosławionę. 
Krzyż, który dźwigał przez chwilę, zbawi go wras 
z rodziną. Tak on, jak i żona jego i dwóch synów, 
Rufus i Aleksander, stali się wiernymi uczniami i wy. 
znawcanii Mistrza. 

Musimy tu wymienić pewną niewiastę, o które! 
Ewangelia milczy; podania jednak chrześciańsi. 
pisały cześć jej pamięci; zwała się Weronika. 

Gdy Chrystus koło jej domu przechodził, z cza 
łem pokrytem krwią i kurzawą, zbliżyła się do nie 
go, nie bacząc na tych, którzy go znieważali i oł» 
tarła twarz jego chustką białą, Tak ona, jak i Szy- 
mon Libijczyk, pozostaną typem odważnych chrze 
ścian, nie wahających się okazać litości opuszczonej 
wzgardzonej przez wszystkich istocie, jaką był Chry 
stus. 

W miarę, jak się orszak zbliżał do Katwaryl, sł} 
chać było wśród tłumu płacz i narzekania. Bezmiem 
na litość ogarniała serca tych ludzi, zwłaszcza nie 
wiast. Chrystus. zwrócił się da nich: 

— Córy Jerozolimskie, nie płaczcie nademną. Ale 
same nad sobą płaczcie i nad synami waszymi” Ab 
bowiem oto przyjdą dni, w które będą mówić: Szcz 
śliwe niepłodne, i żywoty, które nie rodziły, i pi 
które nie karmiły! Wtedy poczną mówić górom: 
„Padnijcie na nas?” a pagórkom: „Przykryjcie nas I» 
„Albowiem, jeżeli to na zielonem drzewie czynią, cóś 
na suchem będzie ?” (Ciąg dalszy nastąpi? 
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MICHAŁ ANIÓŁ BUONAROTTI. 


„W lutym roku bieżącego minęło 350 lat od dnia, 

, mart w Rzymie Michał Aniół Buonarotti. Był 
w "a"Jwiększy geniusz artystyczny wszystkich czasów 
"całego świata. Słynie on jako malarz, rzeźbiarz, ar- 
usitekt į poeta, a w każdej z tych sztuk był mistrzem 
nieporównanym i stworzył dzieła wiekopomne. Jako 
rzeźbiarz pozostawił słynne dzieła: posąg Dawida w 
akademii florenckiej, grobowiec papieża Juliusza II z 
figurę Mojżesza, grobowiec Medyceuszów we Floren- 
=. posąg Matki Boskiej Bolesnej w kościele św. Pio- 
tra w Rzymie i inne. Jako malarz ozdobił kaplicę 
Sykstyńską w Watykanie malowidłami ściennemi, jak: 
Stworzenie świata, Wygnanie z raju, Potop i Sąd o- 
stateczny, a każde z tych malowideł jest niedoścignio- 
nem dziełem sztuki i natchnienia. Jako architekt kie- 
rował budową kościoła św. Piotra i stworzył ową 
wspaniałą i olbrzymią kopułę, która budzi cześć i po- 


dziw całego Świata. Jako poeta pozostawił po sobie 
soneiy, w których odzwierciadla się jego piękna i 
szlachetna dusza. Urodził się ten wielki artysta w to- 
skańskiem miasteczku Caprese w dniu 6 marca 1475 
roku, jako syn miejscowego sędziego, umarł zaś w 
Rzymie jako starzec 89-letni dnia 18 lutego 1564 r. 
Papież Pius IV pochował go z wielkiemi uroczysto- 
ściami w podziemiach kościoła św. Apostołów; je- 
dnakże na rozkaz rodziny Medyceuszów przzniesiono 
potajemnie zwłoki jego do Florencyi i złożono w ko- 
ściele św. Krzyża, gdzie rodzina Medyceus' ów wspa- 
niały mu wystawiła grobowiec. — Geniusz tali, jak Mi- 
chał Aniół, jest chlubą całej ludzkości, bo też zale- 
dwie raz na kilka set lat urodzi się taki człowiek. 
Po śmierci Michała Anioła nie było dotąd drugiego 
tak wielkiego 1 wszechstronnego artysty. 


g 
ZE WSPOMNIEŃ RISTORYCZNYCA. 


„Majowa jutrzenka”, jaka z konstytucyą 3-go maja 
w r. 1791 zaświtała nad Polską, zagasła wkrótce. 
Przeciwko tym, którzy nadając nową  konstytucyę, 
chcieli kraj dźwignąć z upadku, stanęli inni, którzy 
utworzywszy koniederacyę czyli stowarzyszenie w Tar- 
gowicy, przy pomocy moskiewskiej carycy i moskiew- 
skich rubli znieśli oasi iise i dawne zaprowadzili 

dy. Wojsko rozpuszczono a co gorętsi patryoci 
dhodzić musieli z kraju 


Tymczasem Moskwa porozumiała się z Prusami 
i dwaj ci odwieczni wrogowie Polski dokonują jej 
drugiego rozbioru. Z rozległej Polski został już tyl- 
ko kraik mały bez siły i znaczenia a i tam jeszcze 
gospodarowali Moskale. Po miastach stały wojska 
moskiewskie, wyciskając ostatni grosz z mies/czan, rae 
bując i mordując, jeżeli stawiano im jakikolwiek opór. 
W Warszawie rządził nie król, lecz poseł moskiewski 
Igelstroem. 

Nie mogli znieść takiego poniżenia Ojczyzny pa- 
tryoci polscy i postanowili ogłosić powstanie, celem 
wypędzenia wrogów z kraju. Na naczelnika powsta» 
nia obrano jednogłośnie Kościuszkę, który mieszkał 
podówczas w Lipsku. 

Usłuchał natychmiast wezwania narodu obrońca 
wolności i dnia 23 marca 1794 r. przybył do Krakowa, 

Wiedział on dobrze, jak ciężkie wziął na siebie 
zadanie, łecz nie cofnął się przed niem. 

Rychłym rankiem dnia 24 marca nasamprzód po- 
dążył do kościoła św. Anny wraz z przyjacielem swym 
Wodzickim, a tam zakonnik poświęcił im szable, któ- 
remi bronić zamierzali wolności Ojcryzny. 

Z kościoła podążył Kościuszko na rynek, © dzie 
przed kościołem Maryackim zgromadziło się w ojsko, 
rada miejska i wielke moc ludu. 


I było tam ludu wiele 

Przed Panną Maryą; 

Trąby grają, serca tają, 

Straż w bębny biją. 

A pośrodkiem, 7 licem słodkiem 
Jak chłopek pośledni 

Polak dzielny, wódz naczelny, 
Za nim ludzie biedni, 


Okrzykami wesela witają tłumy dowódzcę. Bębny 
warczą pobudkę, chorągwie powiewają, czapki w :órg 
lecą, a poważne tony dzwonu Zygmunta zagłuszają 
wszystko i daleko, daleko roznoszą wieść, że „w Pol 
sce wielkie święto |” 

Wtem ciśza zaległa rynek Krakowski. To wojska 
składa Kościuszce przysięgę wierności, 


l znowu okrzyki radości, powitania i uwielbienia, 
A wtem Kościuszko pe”nosi szablę w górę. 

I przystanął przed koś tem 

l przysiągł się Bogu, 

Że nam wszystkie krzywdy nasze 

Ochije na wrogu. 


Owa przysięga Kościuszki, przysięga, jakiej dotąd 
nigdy jeszcze żaden dowódzca nie składał narodowi, 
brzmiała, jak nasrępuje: 

„Ja Tadeusz Kościuszko, przysięgam w obliczu 
Boga całemu Narodowi Polskiemu, że powierzonej 
mi władzy na niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz 
jedynie jej dla obrony całości granie kraju, odzyska» 
nia samowładności Narodu i ugruntowanie powsze- 
chnej wolności używać będę, Tak mi Panie Boże Jo» 
pomóż i niewinna Męka Syna Jego.” 

Z rynku udał się Kościuszko na ratusz, by spisać 
akt powstania i wezwać cały naród do obrony niepod» 
ległość Ojczyzny. Osobną odezwę wydał do włościan, 

Tadeusz Kościuszko wiedział snać, że właśnie d 
którzy ziemię matkę uprawiają, najgoręcej też ukochać 
ję sa zdolni. 

I nie omylił się. 

Na skutek odezwy, wystósowanej do włościan, 
aby szli bronić Ojczyzny od najezdników, jaż w kib 
ka dni później stanęło 2 tysiące chłopów uzbrojonych 
w kosy, na szłore posławione. Dowodził nimi wto» 
ścianin Bartosz z Rzedowic. 
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i Tanio kupuje siłę tyiko w 
hurtownym alładzia 
Ignacy Cypres 
Kr «!.Szewska13,17 

Sprzedaje to- 


wary po rad- 
wyczajnie ta- 


ia raty LEPSZE 
najnowszej konstrukcyi, 
ulepszone Singera mas 
szyny do szycia, has 


i l 
ftu ido wszelkiego prze- g nearh 
mysłu, z fabryk świato- a Rom. 87- 


stem Roskopf 
26 godz, z lañ- 


wej gławy, poleca pier- 
cuszkiem Kor; 
, elektr, złoty Rem, 


wszorzędna, zrana z rzetelności firma; 
i Sys, iiosxepf, 86 g,idący z piẹ- 


R PAWŁOWSKI] 


|knym łańcuszkiem K 450, Sre- 
w Krakowie, Rynek 15 


IDOBRE FOTOAPARATY 


Instrumenty używane najtaniej. 


ELFR. BIRNBAUM, Kamerafabrik, kiirsch- 
kerg Nr. 613, Czechy. 
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NIZ WSZĘDZIE, | 
Obfity główny katalog 200$ 
stron, zawierający fotoapa-H 
raty od K 1:60 do 600— K. £ 
wysyłam bez kcsaztów. & 
Artykuły pospiesznego || 
fotografe, automaty, no- H 
wości. Premiowane meda- & 


862 i 


brny Roskopf o3 kopert, b srdzo 
silny K 12— Stalowy damski 
| Remonfoir K 7'80, Budzik nailen- 
| SZY K 3 Łańcuszki Brebina 

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych b 

związku urzędników państwowych i čen- 

trali zakupu dla oficerów i urzędników 

Cenniki z historyą maszyn darmo ioplatnie. 


ad K 2—-Zegarki damskie źłołe 
| od K 20—, 8450 
Bogato ilustr. cenniki darmo | Gpietnie. 
t r 
darnio | Broń - - rowe 
UWAGAI Według poświadczenia c. i k. $ | ną raty części składowe 
austr.węg, konsulatu firma Singer Co. Ñ | najtaniej. Ilust. cenniki 
posiada ewoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie- 
rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
więc firna niemiecka, którą „Straż Pol 


| darmo. F. Dušek, fabry- 
È ka broni, rowerów i ma- 
ska“ do bojkotu zaliczyła. 


szyn doszycia w Opočnie 

a a. d. Staatsbahn 

Nr. 2068. EP 
a! 


kryci dachow nięwym ET 
 WykładanięTABFÓv odporne 


T borni 


5C0 KORON bö 

wypłacę Wam, jeśi Ria . 
Balsam nie usunie bez- 
bólu Waszych odgnia: 
tów, narostków í 
stwardnienia skóry — 
w 3-ch dniach. Cena 1 
ge z gwarancyą 1 

, $tygielki 250 K, Ke- 
meny Kaschau (Kassa) 
I Postfach 12/748 Węgry 


Gospodyni 
wdowa, OU w 
śred. wieku, zna S.4 na 
wszelkich gałęziaen gos- 
podarstwa przyjmie chę- 
tn e odowiednią posadę. 
Wiad. w Redakcyi. 


„Róża duchowna 
Ráta Duchowna 


Ź-Dravcdiiwty jedynie 
zj wiedyśdy.ptyży. d 
mones 


pod opieką „Najświętszej Rodziny“ 


Józefa Jórasza 
w Korczynie obok Krosna (Galicya) 


po:eca Szan. P.T, Publiczności słynne w świecią | 
Ld W Po s 
npiótna korczyńskie w: 


czysto Iniane, pojedynczej i podwójnej szeroko» | 
fr. na koszule, prześcieradła bez szwu; bielizną 
tt ową, dyiny, Grelichy, chusteczki do nosa, Ke- 
czniki, ścierki, Bzare-płótna i pół-biclone, I202' 
Wwnicż: Kamgarny, Szewioty, Cajei, Płótrna bze 6 
wcłniane, Płócienka kolorowe, Flanele, isatysty, 
Butyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Los Pó i 
deny, Kapy na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na ko. | | F 
mie, Ćhodniki itp. wyroby tkackie, Cennikii prónki 
możliwie z ocena na Żądanie carmo i franc. L 


ADRES: „Róża 
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Czytajcie! 


„Róża Duchowna“ 


Całoroczna prenumerata „Róży Duchownej” 
wynosi tylko 1 K. (1 m.) 


| 
wJ. STARZEK: 


inż. W. 
Bo guskiega 


Fabryka maszyn 


Ę 


w Chrzanowie 


ox buduje ma 
«© szyny iforrsy 
najnowszych, 
systemów do 
wyrobów ce- 
mentowych —- 
Graz prasy ig- 
czre i kicia- 
towe do wyro- 
bu cegieł gli- 
nianych. Con- 
niki Nr, ITEi - 
informacye 
darmo. b29 
Ceny niskie 


Czytajcie I 


„Różę Duchowną“ 


« jest to jedyne i najtańsze 
czasopismo polskie poświę- 
cone czci Bogarodzicy Kró- 
lowej Różańca św. 


stala pomieszcza ! Arty- 


« kuły wstępne, o Różańcu 


o Jezusie goyena pi - 
kłady, legendy i powiastki 
religijue. 

liczy już XVIIL rok wy 
dawnictwa i wychodzi 4 
każdego miesiąca. 


Duchowna“ RI. OO. Do- 


minikanów we Lwowie. Wszystkim wysyłamy 
numera na okaz bezpłatnie. 


se 0 - sc ea | 


L73 WAGE 


reperacyo wag wszelkiego rodzaju i cechowani: 
w c, k, urzędzie wykonuje: 


Kraków 
Wielopole 4. 


A E TOE OT CY EEEE YTY 
ANIE PIERZE 


1 kg. Ears, dobrego, dartego 2 kr., lep- 
szego 2 kr. 40 h. najl. nzwpół białego 2 kr. 
20 h, białego 4 kr. bialego pucliowego 5 kr. 
10 h, 1 kg. najl. śnieżno białego dartego 6 
kr. 40 h, 8 kr., 1 kg. szarego puchu 6 kr. 


TA AŻ 7 kr., białego dobrego 10 kr., najl. puchu 
ze == brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg. 


GOTOWA POŚCIEL 


z gruboniciauega czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nanking), 1 pierzyna 180 em dług. 120 em. szer. z 2 podusze 
kami każda 80 em dług. 60 cm szer. napelnione nowem szarem 
bardzo trwatem puchowem pierzem 16 kr., półpuchem 20 kr. puchem 
24 kr. pojedyncz.e pierzyny 10 kr, 12 kr..14 kr, 16 kr., poduszki 
3 kr. 3 kr. 50 h., 4 kr., pierzyna 200 em dług. 140 cm szer. 13 kr. 
14 kr. 70 h., 17 kr. 80 h., 21 Kkr., poduszki 30 em dług. 70 cm. szer. 
4 kr. 50 hb, 5 Ir. 20 h.. B kr. 70 k, Podściółki z mocnego gr2dlu w 
paski 189 em dług. 106 em szer, 12 kr. 80h. Wysyłki za zajiczką od 
12 kr, weya e są opłat, Zamiana dozw, za nienadaj, zwrot pieniędzy. 
S: BIEMISCH w DESCHENIYTZ Hr. 104 (CZECHY) 


Bogato ilustrowany cennik darmo 


Do obrony „Pomdies 


wzywam Was Bracia włościanie, gdyż z listów 
płrzymywanych z wiosek dowiaduję się, że w 
W uiextórych trafikach i sklepach mimo żąda. 
Ba „Pohadid Bełdowskicgo* kupującym na. 
mnucają przemocą inne bibułki, 
Każdy jest panem za swoje pieniądze I musi 
b dosta, ezego żąda. Zatem przy zakupnie żą- 
'raźnie „Pobudkę Bełdowskiego", a 
„3 zań acicie. dobrze oglądnijcie, czy na obraz- 
jest „Bartos Głowacki”, trzymający czan- 
ką czerwoną na armacie, a przy nim kosy- 
bserzy. 
Ostrzegajcie jeden drugiego o tym zamachu 
Ba „Pobudkę” i niechaj ten mój głos ostrze- 
wczy leci cd wioski do wioski — od chaty 
chaty! é 
Wasz przyjaciel 


WŁ. Bełdowski 


Fabrykant „Pobudki w Krakowie. 


Najsolidniejsze źródło zakupna. 


Wysprzedaż tylko do 30 listopada. 

£0 m wybornych resztek kostyumowych K 20— 
O „ najlepszych s na suknie „ 18— 

„ calkiem wyborowych resztek kost. 
b sztuk dużych i małych prześcieradeł 
$00 „ Ia chustek do nosa sort. wzorów 

tuzia silnych ścierek 

„ najłepszych chustek do nosa 

„ ciepłych flanel. chustek na głowę , 
dosk. materyi na bieliznę 20m diug. „ 106— 


dolf Zucker, Pilzmo 4$2 


fyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo- 
i wiednie przyjmuje sie napowrót. a388 
Pra 


wie za bezcea poleca się 


Xoco gustowne w cenie 2 koron 20 halerzy. 
rka na konia włosieniowa k 5—, gruba i wig- 
za k 19—, Gotowe kalesony d mkowe k 2:50, 

jatane k S—, resztka cajgowa z kręconych nici 

ka 2 spod. k 5 grubsza na dwoje spodni k 

—, tesztza piócienko kolorowe na 4 koszuly, 
80, oziord koszulowy na 4 koszule k 10'--, 

id a płótno koszulowe białe x 6—, i2 m ciefi- 

taa z —, 23 ma eala sztuka k 1530, Gotowe 

belki klotowa (spodnice) x €—, gustownie ob- 
icpwane k 6—, Przy zamówieniu dołączamy 

ARE SAB kalendarz. Dokładny adres: 


TEALRIA ANTONIEGO BARUTA 


AL sk Św. %zefa w Korezynie. a444 


i opłatnie, a257 


OUERT STRZEC EZR TEE ROCZEK RZE" E E TET 


psk pościel 


cychmiastowa : Podat 
Apeć aorar > zadarmo 
Pall. Kdrsbor gog 238 > 


borny, - Wyborny, deserowy 


szczehty, kuracyjny, ra- 
e db pnszka K 8'80; 
miód painia 5 kg K8' 30, 
Wyborny miód stołowy 
do icia 4'⁄, 1 blaszane 
ka K 7— Masło stołowe 
codzień świeże 5 kg pa- 
ezka K 12:50 wya a za 
SEE J Farba, Pod- 
ajce 36. b17 


Na reumatyzm | 


ościec, postrzał (ischias) I 
Rimania poleca się uśmie- 


rzające nacieranie, od wielu 
lat ogromnia rozpawszech- 
nione, przez wiełu lekarzy 
ardynowane i przez znako- 
mitosci uznane Linimentum 
Gauitheriae compositum z 
pr. zarejeatr. marką ochron. 


„NERWOL” || 


chemika dra Ju!. Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu, Ce- 
na flakonu 89 hal. — 10 fl 
8 K., nie licząc opak. I fe. 
1050 listów dziękcz. do prze- 
glądu. Dwa razy dziennie 
wysylka pocztowa, zama- 
wiać pod adresem: a150 


Dr. Julinsz Franzos, 
chem. i < m Tarnnpol Nr. 97 
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PRAWDA 


żeelnych agentów 


poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każdej 
e 3 ości Austr. Węg. i za granicą do sprze- 
i daży różnych losów wartościowych na raty, oraz 
| zastępstwo asekuracyjne, Zgłoszenia przyjmuje 


GENERALNA REPREZENTACYA a391i 


Kraków, ulica Zielona liczba 28, 
Lwów, ulica Kościuszki iiczaa 20. 


Zefiry, kanafasy (pościel) 


oxfordy, szyfony, materye na ye na suknie «nie damskie, 

materye bawełniane na odzież dla” mężczyzn i 

chłopców, płótna zwykłej i prześcieradłowej sze- 

rokości piócienka kolorowe na fartuszki, s sukien- 

ki i bluzki w najlepszych gatunkach poleca naje 
taniej chrześcijańska firma 


Hudec i Lockman, tkalnia 


Nows Mesto nad Metnji (Czechy). 


Prenger wykonana kolekcya wzorów bezpł, 
ranko. Przesyłki ponad 20 K franko. b27 


Wapiennik wPłazie 


pa Chrzanów. b32 


Firma polska i ka» 
tolicka, a najstar»ə 
sza w Galicyi. 


Produkuje wapno pæ 
lone mielone 0 naje 
wyższej zawartości 
tlenku wapniowege, 
tem samem znakomie 
te, zdać środek nawoe 
gown o uprawy rolf, 
łąk i pastwisk. 


Ceny umiarkowane, 


Oferty na żądanie, 


Wiele pi pieniędzy 


kto sprowadza słynne wyrob, 
tkackie z tkalni b37 


Mieczysława Goneta w Korczynie 


Przyjmuje również od Panów gospodarzy prz 

|adgi i h na wyrób Johori jakości płótna 
wszelkiego rodzaju. — Agentów poszukuję. Pro« 
szę zażądać darmo cennika i próbek. — Adres? 

M. GONET W KORCZYNIE, p. loco 
Ostrzega się przed żydowskimi firmami, które 
tytułują się tkalniami jak: chrześcijańska, mes 
chaniczna, Głońee, krajowa, dzwon it. p, które 
to budy osznkańcze za Wasze piękne przędziwe 
dają Wam taxie liche i ordynarne płótno spro» 
wadzone, gotowe z Niemiee, że chyba na onuce 
orzydać się może. 


Parcelacyal 


ar aht prugu ornego i SB I klasy jest w 

iejszych I większych a. ach w odległości 
js = od Krakowa po K 1450— za morgę do 
sprzedania. Połowa ceny kupna może na dłuże 
| sze łata być rozłożona do spłaty. Zgłoszenią 
wprost do właściciela Edward Śmiechowakda 
D Kraków ul; Zybiikiewicsa 20. "34, 


m" 


oszczędza ten, 


